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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. 

Przedpłata wynosi wa Lwowie rocznie 18 ał. — pół- 
rocznia 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
1 zł. 50 ct, za przesyłkę do domu dopłaca się 
29 ct. miesięcznie 

Z przesyłką poeztową w państwia auširja:kiem, rocznie 
24 sł. — połrocznie 1% zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie Ź zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 3. listopada. 


15. stycznia 1895 dotyczącej urządzenia wysprze- 
daży i zjawisk występujących pod jej panowa- 


niem ministerstwo handla w połączeniu z minister- ' 


stwem spraw wewnętrznych zarządziło statysty- 
czne dochodzenia w sprawie wniesionych podzń 
i udzielonych zezwoleń na wysprzadaże w czasie 
od dnia 12. marca 1895 t. j. dnia, w którym 
rzeczona ustawa zaczęia obowiązywać w krajach 
i królestwach w radzie państwa reprezentowa- 
nych. Wynik tych dochodzeń przedsięwziętych 
za pośrednictwem władz krajowych i powiuto- 
wych zestawiono w departamencie statystycznym 
ministerstwa handlu i ogłoszono teraz publicznie. 
Wyjmajemy s ogłoszonego materjału następujące 


daty: We wszystkich krajach koronnych wnie- | 


siono w roku 1895 podań o urządzenie wysprze- 
daży 369. Ziezwelono 209 wysprzedaży, odmó 
wiono 60. Najwięcej podań przypada na Czechy, 
a mianowicie 88 (63 potwierdzono, 36 odmó- 
wiono) z tych 10 na Pragę (5 i 5) poczem na- 
stępają Dolna Austrja, podań 67 (5l i 16), 
s tych na Wiedeń 52 (39 i 13); Styrja i Mo- 
rawa po 20, Górna Anstrja 15, Galicja 13, 
Szląsk, Tyrol i Pobrzeże po 10, Salzbarg 8, 
Kraina 7, Karyntja 1. Z Bukowiny i Dalmacji 
nie wniesiono żadnego podania. Jako powód wy- 
sprzedaży podano: zaniechanie przedsiębiorstwa 
w 141 wypadkach (120 dozwolonych, 31 odmó- 
wionych), przeniesienie przedsiębiorstwa w 69 
wypadkach (50 i 19); sły Btan interesów w 13 
wypadkach (7 i 6); przejście przedsiębiorstwa 
na innego posiadacza 11 wypadków (10 i 1); 
śmierć właściciela przedsiębiorstwa 10 wypadków 
(9 i 1); inne przyczyny w 22 wypadkach 
(13 i y). W trsech wypadkach nie podano prsy- 
czyn i oczywiście prośbie odmówiono. Czas 
trwania wysprzedaży wynosił do dni 14 w 14 
wypadkach, do jednego miesiąca w 19 wypad: 
kach; do 3 miesięcy w 168 wypadkach, nad 
trzy miesiące w 8 wypadkach. Liozba wykro- 
czeń przeciw nstawie o wysprzedażach wyno- 
siła 84. Z tych prsypada na Dolną Austrię 5% 
(na Wiedeń 50), na Czechy 7 (ua Pragą 4); na 
Morawę 6, na Styrję 5 (wszystkie w @racu) na 
Ssląsk 4, na Górrą Austrję 3, na Pobrzeże 3 
(wszystkie w Tryeście), na Krainę 2, na Ty- 
rol 1 na Galicję 1 (we Lwowie 0). W Salzbar- 
gu, Karyntji, Bukowinie 1 Dalmacji nie było 
przekroesenia. A 
s * 
Czytamy w ekonomicznym działe jednego s 


pism wiedeńskich: Są sprawy, które stoją zawsze : 


na porządku dsiennym, a nigdy nie mogą być 
roswiązane. Do takich należą premje cukrowe. 
Obecnie opowiadają w sferach bardzo dobrze 
informowanych, że Austro Węgry i Niemcy zgo- 


dziły się na zniesienie premij oukrowych pod , 


warunkiem, że uda się osiągnąć międzyna- 
rodowe porozumienie w tej sprawie. Detychcza- 
sowe usiłowania do osiągnięcia porozumienia roz- 
hijały się zawsze o opór rządu franouskiego. 
I rokowania prowadzone s rządem niemieckim 
w lecie roku zeszłego nie doprowadziły do po- 
myślnego rezultatu, jak to widać z motywów do 
ostatniego przedłożenia rządowego w sprawie 
podwyższenia premij cukrowych. | 
W sprawie tej jest zatem „do sasnaczenia 
pewien postęp, gdyż przynajmniej Niemcy i Aq- 
strja porosumiały się warunkowo co do sviesie- 
nia premij. Wyczekiwać należy zachowania się 
Francji i czy ona skłonną będzie zająć inne niż 
przedtem stanowisko. Dopiero niedawno tema 
odbyło się zgromadzenie rolników francuskich, 
które supełnie wedle wzoru austrjackiego doma- 


Czas odnowić przedpłalą!! 


„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 


(14) 


IRPICIEL MORMONOW. 


Historja kryminalna. 
CONADNT A DOYLE. 


Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy.) 


— Teras trzymam wszystkie. rzekomo tak 
poplątane nici w ręka — rzekł Holmes z całem 
przekonaniem. — Szczegółów naturalnie jeszcze 
brakuje, ale co do rzeczy Samej, to mam zupet- 
nie jasny pogląd. Od chwili, gdy Drebber roz- 
łączył się se Staugersonem, 8$ do chwili, gdy 
znaleziono trupa tego ostatniego, tak wiem wszy- 
stko, jakbym te widział na własne oczy. Zaraz 
dam panom tego dad Czy mógłbyś mi pan 

h pigałe 
a= © A — Berd . = It wy- 
jązając pudełeczko — wziąłem je do siebie ra- 
r WE i telegramem, aby je oddać po- 
lioji Że nie zostawiłem tych pigułek, był to czy- 
sty przypadek, gdyż muszę powiedzieć, że nie 
przykładałem do nich żadnej wagi. © 

— Qay mokess pan, rosróśnió doktorge ~- 
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, zwrócił się do mnie Holmes — czy to BĄ mwy- 


| gało się, aby podwyższono francuski podatek 
od cukru, a nadwyżki użyto na powiększenie 


premij. I tam bardzo powaśne i wpływowe pi- 


Ros dua latwy" Padia | smo oświadczyło sią przeciw obciążeniu konsum- 
w 


rzaczą wątpliwą, ażali prezydent ministrów, który 
sam jest producentom i izba o tendencjach agrar- 
nych sprzeciwią się podwyższeniu premij cukro 
wych. Może i we Francji pojmą, jak szkodli- 


ich różnemi nadziejami. Spokojne, do pewnego 
wytkniętego celu dążące stanowisko rządu spra- ' 


wiedliwego, uwzględniającego rzeczywiste po- 


trseby narodu. rozbije wszelkie tego rodzaju 
, cji na rzecz prodacentów cukru, jest jednak * kombinacje rozbnujałej namiętności. Zwolna po- 


stępująca praca cywilizacyjna, zdobyła pruską 
administracją i sądownictwem w dzielnicach 
z polską ludnością, okazała się przez półtora- 


wieka jako zbawienna i na tej drodze powinien ` 


wem jest błędne koło, w którem z premij roz | rząd pruski niezłomnie dalej postępować, jeżeli 


wija się nadprodukcja, a ta znowu tworzy pod- j 


stawę do żądania premij. Doprowadzić to z csza- 


, 8em musi do przesilenia w przemyśle cukro- 
! wym. 


W uzupełnienia podanej jaż przez nas tele- 
graficznej notatki o rozmiarach anstrjackiego 
handlu zagranicznego w miesiącu wrześniu po 
dajemy jeszcze za statystycznym departamentem 
ministerstwa handlu następujące cyfry: wywóz 


| we wrześniu wynosił 696 milj. zł, więcej o 38 


mil., aniżeli w roku ubiegłym, przywóz 54 mil. 


, zł. (mniej o 0'9 mil.), nadwyżka wywozu wynosi 


zatem 15'6 milj. sł. (więcej o 4'7 mili. zł.) Wy- 
wóz w pierwszych dziewięciu miesiącach 1896 
wynosił 562 7 milj. (więcej o 283 milj. :ł); 
przywóz w tym czasie 5388 milj. zł. (więcej 
o 4'3 milj zł; nadwyżka wywoza wynosi satem 
239 milj. zł.) podczas gdy w roku abiegły:a 
przywóz i wywóz trzymały się mniej więcej na 
równi. Przyczynę pelepszenia stanowi w pierw- 
szym rzędzie znaczne podwyższenie eksportu 
zboża i cukru. Wywóz cukru wzrósł o 10 milj. 
zł., zboża o 6% milj. zł. W pierwszych dziewię- 
cia miesiącach wywieziono 4'13 milj. metrycznych 
centnarów zboba wartości 40 1 milj. zł. w tym 
okresie roku ubiegłego wywóz zboża wynosił 
87 milj. centnarów metrycznycb wartości 3639 
milj. sł. Nadto wzrósł wywóz drzewa i węgla 


o 1 milj. zł, konopi, Inu o 138 milj. zł., wełny 
i towarów wełnianych o 2'4, Bakień i bielizny 
o 34, skóry i towarów skórzanych o 56, towa- 
rów drzewnych i kościanych o 1'2, szkła ito- 
warów szklanych o 16, metali nieszlachetnych 


o 1'6, instrumentów żegarków o 1%, produktów ' œw niemieckiej ludności tej prowincji s powodu 


chemicznych o 1:8 milj. Natomiast zmuiejszył się 


wywóz zwierząt i produktów zwierzęcych o 17 . 


milj. zł. W przywozie zaszły następujące zmiany: 
Import sboża był o 75 milj zł. mniejszy, przy- 
wóż bydła rzeźnego i pociągowego o 6 3 milj. zł. 
Natomiast wzrósł przywós tytoniu o 6 milj. zł, 
draewa i węgla o 238 milj zł, wełny owczej 
o 1 milj. sł. Z zestawienia sumarycznego wynika, 
że przywóz surowców i fabrykatów wzrósł, że 
się natomiast zmniejszył przywóz półfabrykatów. 
Wywóz fubryzatów, a także półfabrykatów dość 
ożywiony, zmniejsza się natomiast wywóz surow- 


' ców. Bilans handlowy przedstawia ogółem obras 


korzystny. 


„Złe rady“. 


Pod napisem tym zamieszcza Berl. Tagebl. 
artykuł, zajmujący się Polakami pod zaborem 


' pruskim, wprawdzie nie na sposób szowinistów 


hakatystowskich, ale równie nam nieprzyjazny. 
Organ żydowsko-liberalny pragnie nas zgermani- 
zować, tylko innymi środkami, niż związek trzech 
liter: „łagodnością, i rzekomo wyższą kulturą nie- 
miecką*. Na wstępie zaznacza 00, że w osta- 
tnich latach wzrosły narodowe polskie dążności, 
które są w części skutkiem ogólnego rozwoju 
nowszych czasów, w których to budzą i rozwi: 
jają się prądy narodowe. Wskazawszy na ruch 
narodowy w Cesarstwie austrjacko węgierskiem 
powiada autor artykułu, że nic dziwnego, iż ten 
ogólnie rozbudzony duch narodowy 


p—s 
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ma osięguąć cel zlania polskich i niemieckich 
żywiołów. Przez zuaczny przeciąg czasu trzymał 
się rząd pruski tej zasady, a rezultat tego był 
ten, że chłop polski zupełnie słusznie mógł zau- 
fać opiece prawa i administracji przeciw histo- 
rycznej zarezumiałości szlachty. Chłop polski 
należy do najwierniejszych żywiołów państwa 
pruskiego, a tego nie zmieni nawet fakt, że raz 
udało sig Mierosławskiema i jego zwolennikom 
wywołać powstanie w Poznańskiem. Faktem 
jest, że wobec błogich skutków sumiennej i bes- 
warunkowo sprawiedliwej administracji znika 
coraz bardziej wpływ niespokojnej,  dumnej 
szlachty i duchowieństwa, będącego pod jej 
wpływem. 

Z biegiem czasu zmiociły się stosanki w 
Poznsńskiem o tyle, że powstał tam nowy pol- 
ski stan średni, który coraz bardziej objawia 
się jako czynnik w życiu politycznem, oddająo 
się w usłagę narodowo-polskich idei, których 
przed kilku driesiatkami iat wcale nie znał. 
Przeciwko temu objawowi, jako towarzystwo 
obronns powstał związek Hakatystów i od tego 
ozasu po obydwóch stronach dostarozano ma: 
terjału, aby podniecać jnó istniejące rozbudze- 
nie. Do tych częścią narodowych, częścią socjal- 


nych starć, przystępuje jeszóre kontrast reli- ; 


gijny, który snaosnie został zaostrzony przez 


dzenie ks. bisk Sta bl kiego ` 
o 9 milj. sł, bawełny i towarów bawełnianych ' ompa Aaea oy PES Y aae i 


na stolicy gnieźnieńsko pognańskiej. Nikomu, 
rzecz jasna, ani przez myśf przyjść nie może, 
aby tego nader roztropnego księcia kościoła 
czynić odpowiedzialnym za pożałowania godna 
wykroczenia niższego klera tej archidjecezji. 
To pewna, że niemałe rozgoryczenie powstało 


tych uchybień poszczególnych księży (sic!). 

Następnie mówi Berl? Tagbl. o znanym 
planie podziału W. Ks. Poznańskiego i odpo- 
wiads na ten pomysł, że autorowie jego nie 
mają jasnego wyobrażenia o chybionych skutkach 
takiego przedsięwzięcia. „Czwarty rozdział Pol- 
ski“, zdaniem  Tageblattu, dolałby tylko oliwy 
do ognia i dałby „polskim szowinistom* nowy 
środek agitacji. Administracja powinna wielkie 
dzieło kolonizatorskie Fryderyka II kontynao- 
wać, a nie działać podłag małostkowego szablo- 
nu biurokratycznego. Aby oporne żywioły po- 
jednać i nakłonić do wspólnej pracy dla do: 
bra całości, potrzeba sprawiedliwe', bezstronnej 
administracji. Drobnymi środkami policyjnym; 
nie się nie zdziała. 


Odczyt Spzsowicza. 


Zastrzegliśray się, podając poniżej w „Kro- 
nice“ telegram Kurjera Warssawskiego, te uwagi 
nasze 0 odczycie Spasowicza. — względnie o 
imputowanych ma słowach, do Polski sig od- 
noszących — wypowiemy dopiero po otrzy- 
maniu autentycznych sprawozdań z odczytu w 
pismach rosyjskich, Wyraziliśmy zarazem po- 
wątpiewanie, aby słowa wspomniane mógł Spa- 
Bowicz istotnie wypowiedzieć. | zdaje, się mie- 
liśmy racją. Z pism peterburskich jedyne No- 
wostt przyniosły dzisiaj następujące obszerne 


ogarnął | streszczenie odczyta, które dosłownie tataj przy- 


także Polaków pod berłem pruskiem, upajając  taczamy: 


kwartelsla . 


Fi LWOFIO: missiącznia 
M POECI: ztesincnia 


(Xa przesyłkę do domu miesięcznie 30 ot.) 


mieniącznie uł. — 50 ot. 
O POZA A JNOWIACI: miecza | _» >30 o 
Í u- 


kłe pigułki ? 
Były one szarej barwy, małe, okrągłe i pra- 
wie przejrzyste, gdy je sią trzymało pod światło. 
— Pod względem składu sądziłbym, że 
dadzą się rozpuścić w wodzie — zauważyłem. 


— I ja tak sądzę — rzekł Holmes ueieszo- , 
ny. — Proszę — ciązuął dalej — sprowadźno , 


pan tego małego chorego jemnika, który już od 
dłuższego czasu znajduje się w tak smutnym 
stanie, że gospodyni jeszcze wczoraj pana pro- 
siła, abyś go uwolnił od jego cierpień. 

Przyniosłem słabo zwierzę na rękach na 
górę i położyłem je na stołeozku; oddychało 
ciężko i zdawało się, że lada chwila skończy. 

— Teras przecinam jednę z tych pigułek — 
rzekł Holmes, wyciągając Bcyzcryk; — jedna 
połowa pozostanie w pudełeczku do dalszego 
użytku, drugą będę się zterał rozpuścić w ły- 
żeczos wody w tej oto szklance. Widzicie pano- 
wie, iż doktor ma rację — pigałka jaż się za- 
ozyna rozpuszczeć. 

— Może to być interesującem bardzo — 
zauważył Lestrade tonem szyderczym — nie ro- 
sumiem tylko, co to może mieć wspólnego ze 
śmiercią Stangersona. 

— Cierpliwości, mój przyjaciela, cierpliwo- 
oi: dowiesz się pan o tem niezadługo. Teraz 
dolewam jeszcze trochę mleka, aby to srobić 
smagzniejszem. 

Ząwartość ssklaneczki wylał do misecski 


a 


sł 4'BO ot. 
sł. 1:68 ot. 


sł. 6— ot. 
sł, 8— ot. 


Wi LWOWIE: 


a pies wyohłeptał płyn z chęcią. Siedzieliśmy 
w milczenin dokoła i oczekiwali na decydujący 
skutek, który sądząc po powatnej minie Holme- 
sa, miał nastąpić niezadługo. Jednakowoż nio 
podobnego się nie stało. Pies leżał wyciągniąty na 
stołeczku, stan jego był niezmieniony. 

Mój przyjaciel wyciągnął segarsk, a gdy 
mjnata po minucia przechodziła bes skutku, 
twarz jego nabierała coraz to więcej zafra- 
sowanego wyrazu. Zacisnął wargi, bębnił pal- 
cami po stole i zdradzał wogóle wielki niepokój. 
Jego wzruszenie tak było jasnem, że żałowałem 
go Bzczerze, podczas gdy obaj policjanci uśmie- 
chali sią złośliwie i cieszyli się najwidoczniej 
s niendanego eksperymentu. 

— To nie może być przypadkowy sbieg 
okoliczneści — sawołał, zerwawszy się z krze- 
ała — to niemożliwe. zupełnie niemożliwe. Te 
same pigułki, których użycia spodziewałem się 
w wypadku Drebbera, znaleziono rzeczywiście 
po śmierci Stangersona — a jednak nie działają. 
Jakto można objaśnić? — Aby moje wnioski 
ostateczne były fałszywymi, ani marzyć o tem 
nie można. Ale to nędzne zwierzę dycha jeszcze 
i nie okazuje objawów otrucia, 

Chodsił po pokoja wzburzony tam i na- 
powrót ; nagle z piersi jego wydobył się okrzyk 
tryumfa: 

— Mam, man | 


Chwyoił pudełko, rosciął drugą pigułkę, 


dnia 8. Listopada 1396. 
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POLSKI 


Rok XXIX. 


Przedpłatą | ogłoszenła przyjmują we Lwowie 
łedynie I wyłącznie: 


Biuro Administracji „D.iennika Polskiego“, plac Msrjacki 
6 i 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasensiein & Vcgler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H Schaler, A. Upoelik's Nachf., Rudoif 
Mosse i J. Dannebery: w Paryżu: C. Adam 38 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za oj łatą LQ centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit), 

Doniesienia o ślubsch, zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 

Prywatne korespondencje 4% i nekrologja 20 centów 
od wieraza. ' 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pcmieszkania 
i sklepy po L et. od wyrazu, 
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BLU SZCZ 


nP. Spasowicz zaczął swój referat p.t. 
„Adolf Pawiński, jako historyk pol- 
skiego sejmiku“ od tego, iż wskazał na swą 
dłogoletnią przyjażń. która go łączyła z niebo- 
szczykiem Znajomość prelegenta z Pawińskim 
datuje się od lat sześćdziesiątych. Podówczas 
saprojektowano między innemi wydanie w języku 
polskim niektórych popularaych dzieł nauko- 
wych. Na początek wybrano „Ekonomję polity- 
czną* Milla i „Filozofję prawa“ Arendsa, Je- 
dnym z lepszych tłumaczów był Adolf Pawiń- 
ski, student uniwersytetn petersburskiego. Je- 
dnakowoż nieboszczykowi nie adało się doko- 


‘ czyć studjów w tym uniwersytecie; dokończył 


je w Dorpacie, następnie był na uniwersytetach 
zagranicznych i nareszcie zajął katedrę na 
uniwersytecie warszawskim. Był to właśnie czas 
fermentu polskiego, t. j. tej strasznej epidemi- 
cznej choroby, która na szczęście nie zaraziła 


, lepszej, inteligentnej części społeczeństwa pol- 


skiego. I oto ta mianowicie inteligencja, do któ- 
rej, według słów prelegenta, należał Pawiński, 
zamiast próżnego i bezcelowego  politykowania, 
pracowała, przygotowując w ciszy gabinetów 
stanowcze zerwanie z poezją romantyczną, zacho- 


| wujsoą się s zupełoą pcgardą wobec „ómy ni- 


skich prawd* i wysławiającą „wznoszące nas w 


górę mamidła*. Na miejsce tego mamidła poja- 


wiło się pragnienie prawdy, prawdy za jakąkol- 


, wiekbądź cenę, prawdy tak życiowej jak histo- 
; rycznej. Pawiński występuje jako jeden z naj- į 
| jakrawszych przedstawicieli tego ustroju i je- 
, dnocześnie jako jeden s najsilniejszych przeci- 


wników starej szkoły historycsnej — lelewelow- 


, skiej. Nie boi się postawić kwestji na ostrzu no- 


ża, śmiało zagłębia się w przeszłość, otoczoną mi- 
stycznym blaskiem i wskazuje, że blask ten nie 
zawszs jest naturalnym. Wskasawszy na te 14 
tomów źródeł, wydanych przez Pawińskiego, 
które są takim cennym dobytkiem w skarbnicy 


' nauki, prelegent szczegółowo wyjaśnił tę meto- 


dę, której się trzymał Pawiński w swych bada- 
niach historycztych, a następnie zaznajomił słu- 
chacsy z jego wybitnemi pracami w kwestji 
znaczenia sejmików w państwowem życiu byłej 
Rzeczy pospolitej. Rezultat tych prac był ten, że 
sejmiki były zasadniosemi komórkami polity- 
cznego organizmu państwa polskiego, nadające- 


| mi temu organizmowi typ średniowieczny, nie- 


zdolny do doskonalenia się i jas na mocy tego 
skazany na zgubę. 


W zakończeniu swege referatu p. Spasowicz 
wskazał na ważne znaczenie prac Pawińskiego i 
dla społeczeństwa rosyjskiego. Państwo polskie 
zniknęło bezpowrotnie, ale sama Polska stała się 
żywą częścią państwa rosyjskiego i jako taka 
wymaga z jednej strony ważnego i bezstron- 
nego badania swej przeszłości, a sz drugiej — 
sama oddaje swoje siły na rozwiązanie ogólno- 
państwowych zadań cywilizacyjnych.* 


Czytając uważnie to sprawosdanie — a zwła 
szcza końcewy jego ustęp — dochodzimy do 
wniosku, że tak oburzające, wprost wstrętne ro- 
zumowanie, w tych kilkunastu, ałowach zawarte, 
jest według wszelkich pozorów jedy- 
nie i wyłącznie admonicją samego 
sprawozdawoy, pod adresem Polaków wysto- 
sowaną, a bynajmniej zaś nie jest powtórzeniem 
jakiejś konklazji prelegenta. W przeciwnym ra- 
zie dziennikarz rosyjski byłby nie zaniedbał wy- 
raźnie zaznaczyć, że to i to powiedział Spaso- 
wioz, a dopiero następnie byłby zapewne nawią- 
sał do tych słów swoje uwagi. Za przypusscze- 
niem naszem zdaje się przemawiać i ta 
okolicznokó, że Kraj petersburski w swem 
sprawosdsaniu o odczycie ani jednem słówkiem 
nie wspomina, aby Spasowioz cob podobnego miał 
wypowiedzieć. A przecież, gdyby Spasowicz isto- 


Zaledwie biedne stworzenie poruszyło płyn ję- 
zykiem, gdy nagle całem jego ciałem wstrsą- 
snął silny dreszoz, padło na ziemię sztywne i 
martwe, jak rażone piorunem. 


sobie pot z czoła. 

* — Niesłusznem to było s mej strony, że 
tak łatwo dałem sią wprowadzić w błąd — 
rzekł. — Jeżeli jakiś fakt nie choe absolutnie 
zgadzać się z mymi wywodami, wychodziło sa- 
wsze na jaw, iż tkwi w tem coś szczególnego. 
Jedna z tych pigułek zawierała śmiertelną tra- 
ciznę, druga była zupełnie nieszkodliwą. Powi- 
nienem był o tem wiedzieć, zanim zobaczyłem 
to pudełeczko. 

Chociaż dziwnem wydawało mi się jego 
ostatnie twierdzenie, to przecież jako najlepszy 
dowód tego leżał przed nami martwy pies. Po- 
woli zaczęła się mgła rozpraszać, która przy- 
tmiewała mój umysł i jakieś niejasne przeczucie 
powstało w nim, iż między temi wszystkiemi 
rzeczami istnieje jakiś związek. 

— To wszystko wydaje się panom dla tego 
tylko tak szczególnem, — ciągnął Holmes da- 
lej — ponieważ od samego początku nie tra- 
filiście na właściwy ślad, który przecież był tak 
wyrażaym. Miałem to szczęście, że wpadłem 
na niego odrazu. a wszystkie późniejsze wyda- 
rsenia służyły tylko do tego, aby mnie umoonić 
w mojem pierwotnem prsypussczoniu, były one 


rospuścił ją, dolał mleks i kenal je psa wypić. | jego logiosnym skutkiem. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od włersza. 


tnie odważył się ferować dla całej Polski tsk 
dekret zagłady, to jego organ byłby noens vo- 
łens rzecz tę powtórzył! Byłby może starał się 
ją nieco złagodzić, albo w artykule zręczna 
djalektyką uzasadnić — ale milczeniem byłuy 
jej stęnowczo nie zbył. To się nia da pomyśleć 
nawet. Fakt, is korespondent Kurj. Warsz w 
telegramie dosłownie następ inkryminowany 
z Nowosti przytoczył, naprowadza też xa myśl 
że on sam nie był wcale na odczycie, nazajutrz 
zaś rano s Nowosti ów ustęp przetłamaczył i do 
Kurj. Warss. zatelegrafował.Słowa własne spra 
wozdawoy roayjskiego wziął niebacznie za słowa 
Spasowicza. Takie jest nasze zapatrywanie. Cay 
słuszne — okaże niedaleka pszyszłość. Nis za- 
mierzamy bronić w tym wypadka Spesowicza 
pod względem politycznym stoi on z pansiaw:- 
styczaemi swemi aspiracjami na przeciwnym ¿d 
nas biegunie — w imię jednak prostej nużiiwo- 
ści publioystycznej uważamy za konieczne, raz 
SZCEG Wyrazić nasze powątpiewanie, aby owe 
słowa mogły były wyjść z ust jego.. 


Sprawa opalenicka przed sądem, 
Międzyrzecz 30. paździeroika. 

Sprawozdanie z przebiega obrad sądowych 
w procesie opalenickim zakończyliśmy telegra- 
ficznem  doniesieniem o seznaadia konduktora 
Lshmanna, która zrobiło ogromną sensację Z2- 
znał on: W dniu 18. wraeśnia wieczorem mia 
łem kontrolę nad torem kolejowym. Krótko 
przed odejściem pociągu do Poznania przyszedł 
Carnap z gołą głową i z wydobytą szablą w 
wielkiem wzburzenia i wołał po niemiecku: “ 
„Proszę mnie przepuścić, muszę zabić tą polską 5 
świnię w czerwonym kaftanie*. (Wielkie porn: — 
szenie w audytorjum) Ponieważ p. Carnap nia ;2 
miał karty wstępu, przeto nie przepuściłem go. ; 
P. Carnsp rzekł: „Dla takiej polskiej świni * 
muszę snosić pobioie!* Krótko potem wrócił z 
biletem peronowym, musiałem go przepuścić. 
W tej samej chwili pociąg ruszył z miejsca. 
Carnap biegł za peciągiem i krzyczał; „Gdzie 
jest ta świnia?* Aptekarz Christ szedł ne prze 
ciwko Carnapa i powiedział ma: Pociąg właśnie 
edjeohał. 

Przewodniczący : To, co pan zeznałeś w tej © 
chwili, nie wypowiedział dotąd żaden z detychcza 
sowych świadków, Zeznanie to robi wrażenie wyn- 
czonego na pamięć. Czy może kto powiedział panu 


` jak tu mssz zeznawać? — Świadek: Nie; nikt 


mi nio nie powiedział, ale kiedy pierwszy raz > 
mnie przesłuchiwano, episałem sobie wszystko do- 
kładnie. —; Przewodniczący : Kto paxa przesłachi- 
wał? — Świadek: Pewien asesor z Poznanie, — 
Przewodniczący: Czy pan powiedziałeńk wszystko 
zupełnie tak samo, jak tutaj? — Świadek: Tak 
jest, — Przewodniozący : Czy kazałeś sobie pan 
dać odpis protokołu? — Świadek: Nie: zanoto- 
wałem sobie dokładnie zeznanie moje z pamię- 
ci. — Przewodniczący: Czy pan to, co ta po- 
wiedzisłek, stwierdzisz przysięgą ? — Świadek: 
Tak jest. — Przewodniczący : Więc słyszałeś pan 
dokładnie, że p. Carnap powiedział: „Poście 
mnie, chcę zabić tę polską świnię w czerwonym 
kaftanie* i że pan Carnap wolał nad 
to: „Qdzie jest ta świnia ?* — Świadek: 
Tak jest; utrzymuję to z całą pewnością. Kiedy 
p Carnap biegł sa pociągiem, wołająs: „Odzie 
jest ta polska świnia ?* powstrzymywał go kasjer 
Kałuża i aptekarz Christ, który szedł naprzeciw 
niego, mówiąc: Pociąg odjechał. 

Przewodniczący : Czy pan słyszałeś, panie 
Carnap, co zesnał świadek w tej chwili ?— Car- 
nap: Zaprseczam stanowczo temu, abym był 
miał powiedzieć coś podobnego. Powiedziałem 
tylko: Chcę arcybiskapowi pokazać, jak mnie 
ładnie przyrządzono. 


Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy «x 
„Bluszozu” ma jedyne i uwylą- 
oczne prawo dawania tego tygo- 
dnika po znitonej cenie. 


wydawnictwem 


=——_ KIE |= Eae 5 Dr 
— W ten sposób stało się, iż wszystko, co 
w oczach - panów sprawę zaciemniało, dla mnie 
było uowem światłem i potwierdzało moje przy- 


| puszozenia. Nadzwyczajne okoliczności ni a i 
Sherlock Holmes odetchnął głęboko i obtarł ; 7 a e ba 


stanowią najtrudniejszą zagadkę; raczej rzeko- 
mo najpowszedniejsze zbrodnie są często najwię- 
cej tajemniozemi, ponieważ bez szczególnych , 
punktów oparcia nie możemy dojść do żadnych 
nowych wywodów. Rozwiązanie naszej teraźniej- < 
szej zagadki byłoby bardzo wątpliwem, gdyby = 
zwłeki znaleziono na ulicy. Dziwne szczegóły © 
uie utrudniają badania, lecz przeciwnie uła 
twiaja je. 

Gregson słuchał tego długiego wykładu ze -- 
wzrastającą niecierpliwością ; nareszcie nie mógł = 
już dłutej zapanować nad sobą i rzekł: : 

— Przyznajemy chętnie, Holmes, iż pan je- ` 
stek nadzwyczajnie sprytnym człowiekiem i po- X 
siadass swój własny sposób postępowania. Ale 
z teorjami tutaj daleko się nia zajedzie. Choszi 
ta o ujęcie mordercy. Co ja uczyniłem w tej 
sprawie, wydaje się rzekomo błędem, gdyż dru 
giego morderstwa nie mógł bazwarukowo po 
pełnić młody Charpertier. Lestrade ze swej 
strony uważał za rzecz konieczną Śledzić tego 
Stangersona, a i on rzekomo znajdował się na 


fałszywym tropie. Sądząe po pańskich napom- ~: 


knieniach i uwagach wydajesz się, iż pzn wie- 
cej wiesz od nas. Powiedzże pan nareszcie, jak 
rsaczy stoją. powiedz nam pan, kto właściwie 
popełni? tę sbrodnię. (Ca. n) 
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Przewodniczący : Panie naczelniku stacji 
Miillerze, co „pan mówisz na to zeznanie ? — 
Świadek Müller: Mogą powiedzieć tylko tyle, 
że Lehmanna pierwszy przesłuchałem i że tenże 
powiedział mi zupełnie to samo. 

Po krótkiej panzie, oświadcza prokurator, 
że albo Lehmann, albo Carnap krzy woprzysięgli. 
Uchwalono też zaweswać telegraficznie Kałużę 
i Christa, jako świadk*»* wskutek czego proces 
przedłuży się o jede 

Przystąpiono z kolei do rozpatrywania wie 
lichowskiej przeszłości Carnapa. — Nauczyciel 
Pietsch, ewangielik, zeznał, że Carnap podczas 
obchodu urodzin cesarskich w Wielichowie na- 
padł uczestników obchodu s gołym pałaszem 
i wyzywał ich od Schweinigel. Zeznanie to po- 
twierdza nauczyciel Chylewski, oraz sam Car- 
nap Parobek Łuczak zeznał, że Carnap bit go 
w Wielichowie pięściami i kopał nogami. Głospo- 
dars Grygiel s Trzynicy zeznał, że Carnap 
przybył do Trzynicy o godzinie dziesiątej w nocy, 
bił stróża gołym pałassem, kazał mu wołać 
„gore“, tak, że ladsie se wsi w najgrubszych 
negliżach biegali wystraszeni. Gdy przedstawił 
on komisarzowi nierossądsk takiego postępowa- 
nia, poranił go Carnap pałaszsem. Takża inni 
świadkowie s Trzynicy zeznali, że podczas „ob 
chodu Sedanu* bił ich Carnap bez powodu pa- 
łaszem. Na sapytanie obrońcy, adwokata Woliń- 
skiego, cówiadczył policjant Schulz, że gdyby 
komisars Carnap pojawił się na rynku w ta- 
kiem usposobieniu, w jakiem był na peronie, 
byłby go aresztował w interesie porządku publi- 
csnegv. 

broke Woliński zapytał Carnapa, osy było 
zwyczajem u niego wywalosać powagę sa pomo- 
cą gołej szabli. Przewodniczący zwrócił uwagę 
Carnapowi, że nie potrzebuje odpowiedzieć, aby 
się nie obciążać. Carnap skorzystał s rady, co 
wywołało sensację. Świadkowie zesnali, że Car- 
nap bił ludzi sa śpiewanie polakich pieśni. 

Dziś praybyli saweswani telegraficznie jako 
świadkowie kamelars Kałaża z Opalenicy, Christ, 
aptekars w cukrowni opalenickiej i dozorca toru 
kolejowego Krause s Opalenicy. 

Chodzi o stwierazenie zeznań czwartkowych 
świadków : bufetowej Warszawskiej i portjera 
peronowego Lehmanna. 

Przed ponownem przesiuchaniem Warsza 
wskiej kazał przewodniczący Lehmanowi opu 
ścić salą. Warszawska słowo w słowo zeznała to 
samo, co w czwartek, a mianowicie, że słyszała 
jak Carnap powiedział : Wegen solchen polni- 
schen Schweines soll ich mich schlagen lassen. 

Carnap twierdzi, że mówił tylko: Von sol- 
chen polnischen Schweinen soll ich mich schlagen 
lassen. 

Po przesłachania Warszawskiej saweswał 
przewodniczący świadka Lehmanna i ponownie 
zwrócił ma uwagę na doniosłość jego czwartko- 
wego zeznania i pyta, osy pod przysięgą może 
je ponowić? 

Lehmann: Tak. 

Poczem Lehmann ponawia swoje zeznanie 
slowa w słowo, tak, jak je w eswartek wypo- 
wiedział. (Wielkie poruszenie ) 

Świadkewie Kałuża, Christ i Krause obwiad- 
czają, że słów tych nie słyszeli. Carnap twier 
dzi stanowczo, że słów tych nie powiedział. 
Lehmann i Warszawska również stanowczo eb- 
stają przy swojem. 

Po odczytania niektórych zeznań oskarżo- 
nych poczynionych w śledztwie, ukończono po- 
stępowanie dowedowe i odwodowe. Przewodni- 
czący postawił 32 pytań głównych i 7 pobo- 
csnych, 

Nastąpiło plaidoyer prokuratora Głliemanna. 
Plaidoyer - jago było niejasne, niepewne, argu- 
menta, których p. Gliemann używał, aby dowieść 
istoty zbrodni naruszenia pokojn pablicznego, 
były nieszczęśliwe i nikogo nie przekonywały. 

Wśród ogromnego poruszenia i naprężenia 
zabrał głos obrońca dr. Poeppel z Drezdenka, 
który w znakomitej, przeszło godzinnej mowie 
aiówał wykazać alibi oskarżonych. Wykazał 
niezbicie, że o urządzenin pochodu publicznego 
mowy być nie może, i że twierdzenia, iż awan- 
tura na dworcn miała charakter „Landfriedone 
brucha* jest absurdem. Jedynym winnym jest 
nie kto inny tylko Carnap. który za swoje 
„taktowne” postępowanie byłby został tak samo, 
jeżeli nie gorzej, poczęstowany, gdyby był na 
jechał lndsi w jakiem mieście na Pomorsu, w 
Hanowerze, w prowincji nadreńskiej, w Bawarji, 
a nawet bei den gemtithlichen Sachsen. 

Punkt po pankcie wykazuje obrońca nie- 
winność i stwierdza, że owi klasyczni świadko: 
wie, powołani przez prokuratora, nic stanowcze- 
go zeznać nie umieli i nie potwierdzili czy oska- 
rzeni w istocie brali ndsiał w biciu. 

Obrońca Woliński nakreślił tak piękną 
a wierną sylwetkę Carnapa, że poza do 
której się obrońca zwrócił, kładąc nacisk, że 
żaden s występków Carnapa nie jest jeszcze 
przedawniony, będzie musiała niezadłago zająć 
się bliżej jego sprawami. 

Pełna taktn i umiarkowania mowa p. Wo- 
lińskiego znakomite zrobiła wrażenie. ` 
w. 

(38) 


CZARNY DJAMENT. 


Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 

Przekład s francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 

— To możliwe — myślał Guy, jakby od- 
powiadając na jej myśl bezwiednie — to bar- 
dzo możliwe, ale zawsze jeszcze niepewne. W 
każdym rasio — dumał dalej — trzeba się tego 
wystrzegać i mieć się na baczności Czy nie by- 
łoby oaśópaa rzeczą swrócić na to nwagę Mi- 


try ego? 
Zadumał się na dobre. e 
— W takim składzie rzeczy powinienem 


albo uprzedzić ojca, albo też sam wystąpić do 
walki i awyciężyć. A 
Ożenić się s nią, nie wydawało się właści- 
wem, ale uciekać — to byłoby trochę za o- 
krutne. 
Guy w tej chwili nie mógł sobie zdać z te- 
do sprawy, którą s tych dróg należy się k 


Obie były skrajnemi. 


XLIII. 


— Panie Gotfrydsie — rzekła Nora tego 
Bamego dnia o ssarej godsinie — nie graj pan 


E 


~ Obrońca Elkns z Międzyrzecza bardzo słu- 
szną zrobił uwagę, coby się byłó stało, | 


gdyby interesowane strony zamieniły swoje role, | 


to jest, gdyby Polak był najechał i swy myślał | 
uczestników jakiego niemieckiego r dk a | 
Tłum byłby się rzncił na niego i obił go przy- 
kładnie, a opinja publiczna w Niemczech zwró- 
ciłaby się nie przeciw tym, którzy bili, ale prze- 
ciw temn, który lądzi najechał i karczemnie wy 
sywał. Carnap doznał w tym przypadku tylko, 
jak to miło samemu odbierać baty. Dotąd bo- 
wiem był on w bicin stroną bijącą. Obrońca 
twierdzi i stara się wykazać, że Carnap jschał 
na dworzec, aby szukać zwady. 

To samo s całą stanowczością utrzymuje 
obrońca Urbach s Międzyrsecza, który powiada, 
że Carnap dla tego chciał sią dostać do arcybi- 
skupa, aby go zaczepić (alżagutren). Jeżeli na 
dworcu naruszono spokój publiczny. to naruszył 
go Carnap. „Carnap ist der eigentliche Friedens- 
störer“ i jega należałoby za to pociągnąć do od- 
powiedsialności sądowej, a nie oskarżonych, któ- 
rym udziału w biciu nie dowiedziono. 

Po bardzo kulawej i pod względem prawnym 
bardzo kiniałej replice prokuratora xabrał raz 
jeszcze głos obrońca dr. Poeppel, który w świe- 
tnej mowie objaśnił wybryk Carnapa. Carnapowi 
należy się miejsce na ławie oskarżonych, 
a nie ofiarom jego wybryku. Władza pań 
stwowa winna być  wdzięczną obronie, że 
zebrała tak obfity materjał dla należytego 
oświecenia moralnejj wartości Carnapa, który 
jako były oficer obchodzić się tylko umie s 
ludźmi jak z rekrutami. Trudno pojąć, jak tego 
rodzaju człowiek mógł tak długo na nieszczęście 
dla kraju sajmować odpowiedzialne stanowisko. 

Po kilku uwagach adwokata Wol ńskiego 
i Elkusa przystąpił przewodniczący do objaBnie- 
nia przysięgłym odnośnych przepisów prawnych, 
poczem przysięgli udali się na naradę, która 
trwała przeszło godzinę. 

O godz. 6'/, ogłoszono werdykt przysię- 
głych, któray zaieśli zupełnie sprawę „Landfrie- 
densbruchu* i wykroczenia przeciw prawu o 
stowarzyszeniach Tylko Śmierschalskiepo, Kła- 
czyńskiego i Roja uznali winnymi rozmyślaego 
wspólnie popełnionego pobicia, z przyznaniem 
łagodzących okoliczności. Prokurator wniósł o 
surową karę dwóch lat więzienia dla wszystkich 
trsech oskarżonych, którzy się rozpłakali Try 
bunał jedozk skazał łagodnie ze względu na 
prowokujące postępowanie Carnapa Kłaczyńskie- 
go na 8 miesiące więzienia, SŚmierzchalekiego na 
30 marek, Roja na 20 marek kary pieniężnaj. 
Ogromną większość kosztów poniesie kara pań- 
stwowa. Licznie zgromadzona publiesność powi- 
tała wyrok bardzo przycbylnie. 

Parturiunt montes, nascitur ridiculus mus 
można powiedzieć po przeczytaniu wyroku gdy 
go się porówna z aktem oskarżenia. Ze zwy- 
czajnaj bijatyki, powstałej skutkiem oburzające- 
go postępewsnia Carnapa, zrobiono wielką spra- 
wą ogromnego znaczenia politycznego. Szowinizm 
poniósł ciężką klęskę. Sprawiedliwość zwycię- 
żyła. 

é b * 

Berliner Börsen Courier pisze z powodu 
procesu co następuje: „Rosprawy przed sądem 
przysięgłych w Międzyrzeczu usprawiedliwiają 
obawy, z jakiemi w kołach prawdziwie patrjoty- 
cznych oczekiwano procesu. Już nie oskarżeni, 
lecz p. Carnap i niemiecko-narodowe „jędrne 
natury” jego rodzaju siedzą na ławie oskarżo- 
nych. Prasa szowinistyczna, która zbyt poapie- 
sznie przysnała p. Carnapowi różczkę oliwną i 
wieniec lanrowy, w milozeniu oczekuje, co bę 
dzie. Gdyby to w miejsce projektowanego po: 
działu prowincji poznańskiej zajęte sią raczej 
myślą stanowozej rewizji tamiojsza; » trainistra- 
oji! Poznań nie tak odległy oc w 9 kraju, 
jak Kamerun i niemiecka wsczodn:a Afryka; 
tutaj nie należało wogóle pozwolić us przy,ęcie 
się petępienia godnych tradycyj urzędniczych. 
Ale tradycje te niestety nie s nowszych są cza- 
sów. Już przed pół wiekiem widziano w pro- 
wincji tej miniaturowych tyranów s ciemną 
przeszłością u steru Przypomniemy jedynie 
szpiega i ułaskawionego skazańca Lindekberga, 
który w Międzyrzeczn był „ad majorem Borussiae 
gloriam“ o wiele sa długo komisarzem obwo- 
dowym.* 


A. 
Z prowincji. 

Staremlato 29 października, Wyczytawszy 
w Dsienniku Polskim korespondencją ze Starego- 
miasta o wyborach do rady powiatowej — po- 
zwalamy sobie se względu, że w niej przedsta- 
wiono tylko ogólnikowo stan rzeczy, nusupełnić 
ją szczegółami, tem więcej, śe sprawa ta jest 
nader ważną i doniosłą. 

Dotychczas w tutejszym powiecie wybory 
do rady powiatowej odbywały się zawsze spo: 
kojnie po poprzedniem porozumieniu się Pola- 
ków s Rusinami. 

Dopiero przy wyborach z kurji mniejszych 
własności dnia 19 października r. b. stanęły 
dwa obozy do walki wyborczej. Na miejsce 


dzisiaj na fortepianie, 
reki rw 

Nora była zniecierpliwioną tem, iż nie sna- 
A tutaj Gaya, 
„a minutami. 

— I dlaczego, panno Nore? 

— Dia niczego, jestem sdenerwowana, oto 
wszystko. 

— Zagram tylko tego masurka Szopena. 

— Nie chcę. 

— Więc w takim razie opowiam pani coś 
o przygedaoh miłosnych tego wielkiego artysty. 

— Powtarsasz się pan ciągle w tych opo- 
wiadaniach o życiu i przygodach tego wielkiege 
artysty, panie Gotfrydzie Opowiedz mi pan ra- 
czej coś o gebie. 

— Jak pani chcesz 

Gotfryd zbliżył się de Nory. Tapnęła nóż- 
ką, naśladując płaczące dxiecko, którege szle- 
chamie przeplatane jest srebrnymi dźwiękami 
głosu. 

— Nie, pójdę, pójdę, nie chcę tutaj zostać! 

Dlaczege jednak nie poszła, dlaosego tutaj 
przyszła ? 

Coś jej szeptało do ucha, aby odszukała 
Guya natychmiast, a ona czyniła co mogła, aby 
ge unikać. Decysji wsględem niego nie pewsięła 
jeszcze stanowczej. Między nią a Guyem stała 
ta niepocieszna figura Gotfryda. Jakże pragnęła 
tego, aby ten Niemiec poszedł sobie na spacer i 
nie troszczył się teraz o nią! | 

— Pozwól mi pan pójść sobie, panie Gotfry- 
dsie. Uściskam pana za to. 

I zaczęła się śmiać serdeoznie. 


proszę pana o to, panie 


-borcom zalecał, 


Tiaa WBK POLSKI z dnia 2. Listopada 1896 
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kaj naznaczył starosta p. Antoni Rogala 
Punicki budynek starostwa; dotychczas zawsze 
wybory odbywały się w lokala rady powiatowej. 

Przed przystąpieniem do wyborów powołał 
p. starosta do komisji wyborczej samych Ru- 
sinów. Komisja zarządsiła głosowanie kartkami. 
Do urny wyborczaj wpływały kartki dwojakie — 
jedne zewnątrz koloru czerwonego drukowane, 
na których umieszczeni byli: O. Zubryckij, O. 
Hrehoryj Bilińskijj O. Iwan Jaworskij, Wasyl 
Bassarab, Teodor Durycz, Michajło Tomaarek, 
Albert Knauer, Ilke Lawińskij, [wan Kużmycz, 
Michajło Topolniekij, Mykołaj Zańkiw, a na 
czele tej listy p. Stanisław Agopsowies, sslachcie 
polski herba Hasso. Zdaje nam się, że lista ta 
komentarzy nie potrzebuje. Przytaczamy tylko, 
że kandydaci z tej listy zaznaczyli dosadnie na 
wiecu odbytym dnia 9. października r. b. w 
Staremmieście, — jak wrogo są usposobiani dla 
narodowości polskiej i wygłaszali zasady socja- 
listyczne podburzające jedną warstwę społeczeń- 
stwa przeciw drugiej, a to chłopów przeciw 
szlachcie i tak daleko posuwali się w swym 
zapale, że aż obecny na wiecu starosta kilka- 
krotnie wiec rozwiązywał. Czynił to jednak wi- 
doczrie tylko dla formy, gdyż pomimo jego roz- 
wiązywań wiec dalej obradował i skończył nię 
dopiero wtedy, gdy porządek dzienny został 
wyczorpzny. 

Między innymi mowcam: zabierał głos i O. 
Zabryckij, grecko-katolicki proboszcz z Mszaeńca. 


W mowie swej przedstawiał obeeną niedolę 
naszego chłopa, ciemiążonego przez panów — 
wywodził, że chłop przeciążcny podatkami — bo 
opłaca za panów do dziś sumy za zniesienie 
pańszczyzny — dalej, że spłaca sześćdziesiąt 
miljonów sa wykupno propinacji, że opłaca nie- 
słusznie myta drogowe, podatki na utrsymanie 
szkół i t. p. gdy w zamian pracując w pocie 
czoła sa dzień ciężkiej pracy, otrzymuje sapłatę 
10 cnt ! Projektował dalej, ażeby instytucje 
autonomiczne «nieść, gdyż są niepotrzebne i 
biedny chłop musi opłacać na utrzymanie w 
nich urzędników, będących przeważnie zbankru- 
towanyrai szlachcicami, również wniósł, ażeby 
notarjaty, urzędy ewidencyjne, a nawət myta 
drogowe poznosić ; przytaczał wyzyskiwanie chło- 
pa za sdl, której produkcja jednej topki w 
salinie kosztuje półtora centa, a chłop opłaca 
nawet po 16 ct. sa topkę. Późoiej zabrał głos 
O. Iwaa Jaworskij, który również w tym duchu 
premawiał. 


O trzecim kandydacie O. Hrehorym Biliń- 
skim, grecko-katolickim proboszczu s Wołoszy- 
nowej, nadmienić tu musimy, że brał czynny 

udział jako delegat z tutejszego powiatu w de- 

putacji raskiej do Wiednia. Otóż ci dnszpaste- 
rze, który s powołania swego powinni powaśnio- 
nych godzić, a trzymając się zasad chrześcjań- 
skich miłością bliźniego się powodować; rzucają 
właónie kość niezgody i szerzą zarzewie niena- 
wiści i przybrawszy sobie towarsyszy, chcie- 
lihy wejść do reprezentatacji powiatowej, aby 
swe niebezpieczn: przekonania i zasady szerzyć 
między ludem. 


Lista druga, koloru białego, 


- m WA PE M NA 


mieściła Pola - 


ków i Rusiaów, ludzi amiarkowanych. saży- 
wających dobrej sławy i mających zaufanie w 
powiecie. 


Pomimo silnej agitacji 
kartki czerwonej, 
popierał p. staroBta, 


ze strony stronnictwa 
którą w ostentacyjny sposób 
be nietylko kartkę tę wy 
«le i stronnictwa kartki czer- 
wonej zezwalał agitowsć w sali wyborczej przad 
wyborsmi i podczas nick, kandydaci zamieszczeni 
na kartce białej z małą zmianą zwyciężyli, Po 
o z mniejszych posiadłości odbyły się 
21. października br. wybory z grupy miast. 
To jednak wypadły zadowalniająco dzięki poro- 
sumienia sia obapó!nemu wyborców. Wreszcie 
d. 26. października br. odbyły się wybory z 
grupy większej własności. Z ubolewaniem pod- 
nieść masimy, że i w tej grupie, czego dotych- 
czas nie było, utworzyły się dwa stronnicwa 
Na czele jednego stanął znowu p Staniaław 
Hasso Agopsowicz, upadły kandydat w grupie 
mniejszych posiadłości, i uzyskawszy pełaomo 
enictwa od większości wyborców jażto za pośre 
dnictwem p Antoniego Cihlarza, dyrektora dóbr 
spaskich, jużto przez swoją sapobiegliwość i przy 
silnem poparciu i protekcji p. starosty — listę 
kandydatów przez siebie ułożoną — przaprowa- 
dził, a tem samem dopiął swego celu — bo do 
rady powiatowej został wybrany. Nadmienić mu- 
simy, że za pełnomocnietwami ze strony p. Ago 
psowicza głosowały osobistości wcale w powiecie 
nieznane, które przed wyborcami nie wylegity- 
mowały się, wobec czego poważna wątpliwość 
zachodzi, czyli osoby te były uprawnione brać 
udział w głosowaniu. Na tę okoliczność p. sta- 
rosta uwagi nie zwracał. Przygnębiające i bo- 
lesne wrażenie na wyborców srobił moment, w 
którym sa małoletnich po śp. Ludwika hr. Wo- 
dzickim, byłym marszałku kraju i pośle z powia- 
tu staromiejskięgo, głosował za pełnomocnictwem 
ks. Michał Zubrzycki — ten sam właśnie — który 
jakto na wstępie podnieśliśmy, tak wrogo w swej 
mowie PACK OWA Mila "WYJ 24 przeciwko szlachcie, a nawet ' 
— ść rp EE ERIC — zawołał Gotfryd. — Bę- 

dzie to po raz pierwszy ! 
Do- pokoju wniesiono lampy. 


Nora powstała 


s którym się resstała przed | kmiejąc się ciągle, i podeszła do Gotfryda. Pod- 


niosła ku niemu twarz, on zbliżył ka niej swoją. 

Oh! gdyby ta biedaczka Nora wiedziała, | 
gdzie się teraz snajduje Guy | Serce by jej sa- 
marło. 

Guy siedział na ławce w parku, w oddale- 
niu dwudziesta kroków od okna salonu, w któ- 
rym nagle zabłysło światło, i widział, nie sły- 
sząc co mówiono, jak Godfryd i Nora sbliżali | 
się ku sobie.. Jakiś dziki strach owładnął jego : 
sercem, ścienął je jak  kleszozami... 
zazdrosny, to prawda, lecz teraz czuł się ossu- 
kanym. Czy ta dziewczyna miała serce, czy 
też go nia miała? Co ona chciała począć?... 

Tak, oczywiście, była to s gruntu sła na- 
tura, skrzywiona w dodatku przez zbyt swobo- 
dne wychowanie. I on, Guy, mógł ściskać takie 
dziecko! Czyż cierpiał teras dlatego, że ją ko- 
chał? A jak strasznie cierpiał!.. Po głowie sa- 
częły mu krążyć najsprzeczniojsze myśli, jedna 
dziksza od drugiej... Wstać i ucisc, udać się do 
pokoju swego na górę, spakować walizkę, opa- 
ścić na zawsze ten dom, w którym groziło ma 
niebezpieczcństwo... gdyż chodziło ta o honor, 
ponieważ Nora nie była nicsem więcej, tylko ' 
dzieckiem! Chciał również bieds do tego okna, 
prasz szyby którego widział „wyraźoie dwie 
sylwetki, dwie twarze, Gotfryda i Nory zbliżone 
do siebie... Oh, wytłao pięścią szybę i ss- 
wołać: 

— Jestem tal 


Gay był | 


po śmierci śp. hr. Wodsiekiego publicznie potę: 
piał wydział rady powiatowej, że na pogrzeb hr. 
Wodzickiego wysłał delegata w osobie prezesa 
rady powiatowej, motywując swe twierdzenie 
tem, że śp. hr. Wodzicki jeżeli robił dobrze, to 
dla swojej kieszeni, ale nie położył żadnych za 
sług dia dobra kraju, uni też dla powiatu. Je- 
steśmy pewni, że o upoważnienin ks. Zubrzyc- 
kiego do głosowania, za rodzinę snaną u nas w 
kraju z obywatelskich cnót i gorącego patrjo- 
tysmu, opiekun małoletnich nie wiedział, i tylko 
posiadający pełaomocnietwo od opiekuna rodziny 
— nadużył widocznie zaufania w nim położonego 
Ostatnie wybory dały nam obraz bardzo 
smutnych stosuaków w powiecie, bo przekona - 
liśmy się, że ta zgoda i łączność, która dotych- 
czas między narodowością polską i ruską, jakoteż 
między warstwami społeczeństwa w tutejszym 
powiecie istniała; została przez ludzi złej myśli 
i woli zniszczoną i jeżeli dalej tak pójdzie i te 
prądy i zasady radykalne będą swobodnie wy- 
głaszane i widocznie protegowane, to Pan Bóg 
wis, do jakich pad >> Prjżów dojdziemy. 


* 

Od p. Stanisława r TAAN otrzymujemy 
następujące pismo: W odpowiedzi na korespon- 
dencją z dnia 25. października Nr. 300. Dzien- 
mika Polskiego umieszczonej, mam zaszczyt do- 
nieść : 

Nieprawdą jest, bym w dniu 9. października 
b. r. miał być na wiecu ruskim w Staremmie- 
ście. Nieprawdą jest, bym za pomocą pp. Mar- 
kowa i Wittyka układać miał plan akcji przy 
wyborach do rady powiatowej w Staremmieście, 
gdyż panów tych wcale nie snam i z nimi nigdy 
nie mówiłem. 

Natomiast prawdą jest, że na wezwanie 
wiela poważnych osób zająłem się rzeczywiście 
sprawą wyborów i zawarłem kompromis z ka. 
dziekanem jubilatem Witoszyńskia i ks. Micha- 
łem Zubrsyckim (rsądowym kandydatem do 
sejmu przy ostatnich wyborach), a to pod na- 
stępującymi warankami: 

I. Wybrania s gmin 10 Rusinów i 3 Fola- 
ków, co wobec stosunku obu narodowości w po- 
wiecie i okoliczności, że 1niasta wybiorą 8, zaś 
większe posiadłości 6 Polaków, za zupełnie słu- 
szne uważałem ; 

II. Prezesem rady ma zostać Polak, wice- 
prezssem Rusin — jak sresztą dotychczas zawsze 
bywało. 

III. Sprawy narodowościowe i socjalne nigdy 
nie mają być poruszane ani w radzie ani w 
Wydziale. 

Celem sań powyższego kompromisu było: 
I. Rozbicie dzisiejszej większości w radzie; II. 
Zaprowadzenie ładu w administracji gmia i w 
biurze rady powiatowej; III. Używanie fandu- 
szów tylko dla dobra powiatu, nie sań na 
tłuste dyety. 

Czy miałem rację, iż chciałem nusnnąć do- 
tychczasową radę, o tem przekona się redakcja 
najłatwiej, przejrzawszy akta trzykrotne lustracji 
rady powiatowej w- Staremmieście przez wy 
dział krajowy. Czy zaś kompromis ten i jego 
cele podobały się, niechaj posłaży za dowód 
faktyczny wynik wyborów, mianowicie, że mimo 
agitacji mrzędników wydziału powiatowego na 
podrzędnych mu służbowo wójtów, przeciwnicy 
kompromisu zawdzięczają swe trzygłosowe zwy- 
cięstwo jedynie podsunięciu siedmu fałszywych 
kartek wyborczych przez nalepienie na kartkach 
stronnictwa kompromisowego na odwrotnej stro- 
nie czerwonych, kartek s nazwiskami własnych 
kandydatów, a więc tylko przez wprowadzenie 
w błąd siedmiu wyborców. Jak zań większa 
własność ten kompromis przyjęła, świadczy fakt, 
że moja lista przeszła w tej grupie 11 głosami 
przeciw 6 ak = 2 St nistaw — Pak 


-- KRONIKA. 


b'arjusz 'wowskl. 

Wtorek 8. listopada. 

O godz. 7. w sali ratuszowej 
dzenie Tow. właścicieli realności. 

W Czytelni katohckiej odczyt prof M. Thualiego 
„O zamierzonej organizacji katolików austrjackich.* 

Teatr Kr. Skarbka: „Sprzedana narzeczona“, 
opera Fryd. Smetany. Początek o godz. 7. wieczorem. 


walne zgroma- 


Wiadomości osobiste. Namiestnik książę Ea- 


stachy Sanguszko, wyjechał na dni parę do 
Gumnisk. 
Kalendarz. Wtorek (3): Huberta b, Wschód 


słońca © goåsinie 6. minut 56, zachód o gsdzinie 4. 
minut 30. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko- 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórkis, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (kuzyki, du- 
beity, kulouy, bataliony) i ptactwo wodne (dzikie 
! gęsi i dzikie kaczki), lisy i zające. 

Mianowania. Koncepista weterynarji Franciszek 
Pcnieki, zamianowany został inspektorem  weteryna 
ryjnym. S arszy komisarz górniczy Józef Marjan 
Bocheński, zamianowany radcą sa 


WwW tej chwili Gotfryd, zawsse w tej samej 
postawie, powtarzał po raz dziesiąty może: 

— Ależ pani mnie nie śoiskasz, panno No- 
ro.. Uściskajże mnie pani, to przecież rzecz do- 
swolona. 

— Oh, nie zrobię tego, 
| przekonanym, nie zrobię tego, 
kojny; chciałam tylko powiedzieć, 
bym się uściskać. 

— Tak? Doskonale! 

I Gotfryd nie dał sobie tego dwa rasy po- 
wtórzy 6, ujął Norę w ramiona, i zaczął całować 
jej policzki, następrie szyję, aż wreszcie zaczął 
szukać jej ust. 

A Guy — dziwna rzecz — walił tylko o 
ławkę, na której siedział. Csuł się tak nieszczę- 
| śliwym, że o mało nie zapłakał. 

— Dosyć, dosyć, panie Gotfrydzie, — mó- 
wiła Nura — dosyćl... Dobranoc. 
Wyrwzła się z jego objęć i zniknęła s salonu. 
Gotfryd stał na środku poxoju jak oszoło- 
miony, a Nora tymczasem udała się do parku, 
aby odszukać Guya, którego nie mogła znaleźć 
w całym domn Nie myślała, sby mu wyrządziła 
taką przykrość.. gdybyż jednak mogła była 
! wiedzieć | 
| Szukałe go daleko... Nie widsąc go, musnęła 
go sukienką, s którą igrał dość silny wiatr wie- 
czorny. A on gdy poczuł na kolanie musnięcie 
| toj sukienki, a na twarzy powiew powietrza, 
które przecinała, idąc szybko, nie wiedział za- 
prawdę, co mu uczynić należy, zatrzymać ją 
w biegu, uchwycić ją w pół, osy też zawołać 
do niej: 


możesz psn być 
bądź pan spo- 
iż pozwoliła- 


DOSARE o E o | 

Awans listopadowy. Majorami mianowani: Ka- 
likst Winnicki Radziewicz, z 24 do 74 pp., Franci- 
szek Hibel z 7 do 15 pp., Józef Pistol 56 pp., Jan 
Byrnas z 89 pp. do ministerstwa wojny, Adam Pirgo 
z 55 do 78 pp., Mateusz Thonbauser z 30 bat. strz. 
do 40 pp., Wacław Hejimann z 91 do 56 pp., Ka- 
rol Roller z 20 do 57 pp., Józef Maciąga z 57 do 
7 pp, Antoni Daubsk 77, Jan Limhart z 17 do 5 
bat. strz., Zdzisław Pokorny z 11 p. drag. do 6 uł, 
Karol Heiss z 3 p. drag. do 11 uł., Aleksander Jo- 
vicio z 5 do 8 uł, Michał Dębicki z 13 do 12 buz., 
Włodzimierz Wilczyński z 15 drag. do 11 uł., Ed- 
ward Fischer z 13 drag. do 4 uł., Jerzy Lehmann 
z 6 drag. do 13 uł., Karol Schamall 33 dyw. art. 
Jan Haysen 42 p. E art., Alfred Konrad 10 p. 
dyw. art., Jerzy Rawnica- Lonearski 28 p. dyw. art. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gro- 
cko-katoliokie probostwo regiae collationis w Kutach, 
księdzu Włodzimierzowi Stefanowiczowi, zawiadowcy 
parafji w Stopczatowie. 

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko- 
we ogłosi*o sprawozdar'e za m. październik rb.: To- 
warzystwo udz'e' to pomocy 342 razy: w dzień 179, 
w nocy 68 — Nagte zasłabnięcia 44, uszkodzenia 
cielesne 181, samobójstwa 5, przypadki obłąkania 2, 
przewiezienia 43, ato: do szpitala 36, do mieszkania 
3, do stacji ratunkowej 4. — Dotkniętych zostało : 
mężczyzn 171, kobiet 51, dzieci 10. Fałszywych alar- 
mów 8. — Służbę pełniło w tym miesiącu ozłonków 
ochotników medyków 35. Stanowisko pierwszej po- 
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 11, członków wspierających 300. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze, 

Wezoraj była najwyższa temperatura -+ 13 0'O., 
najniższa +- 7390. 

Opad deszczu wynosił 1 2 mm. 

Sejmik relacyjny. Poseł do sejmu z miasta 
Rzeszowa p. Jan Pogonowski, zaprasza wyborców 
miasta Rzeszowa na zebranie, które się odbędzie dnia 
5. listopada r. b. o godzinie 7. wieczorem w sali 
posiedzeń zwierzchności miasta w gmachu kasy” 
oszczędności, celem omówienia niektórych spraw, trs- 
ktowanych na ostatniej sesji sejmowej. 

Komitet, który się zawiązał w Krakowie celem 
nezczenia śp. Witołda Pruszkowskiego, donosi, że 
wdowa po nieodżałowanym artyście powierzyła temu 
komitetowi wszystkie prace, pozostałe po nim, znaj- 
dujące się w posiadaniu rodziny, a nieznane zupe!nie 
szerszej publiczności. Na podstawie tego komitet czyni 
starania o zebranie wszystkich poprzednich prac tego 
artysty i w możiiwie najkrótszym ozasie urządz! wy- 
stawę, która da miarę wielkości i wszechstronności 
talentn śp. Witolda Pruszkowskiego. Komitet uprasza 
wszystkich szanownych właścicieli, którym sława 
artysty na sercu leży, aby obrazy, będące w ich po- 
siadaniu, raczyli przysłać na koszt komitetu pod 
adresem: Kraków, Wystawa obrazów, Sukiennice. Co 
do wy yłki i odbioru obrazów udziela bliższych in- 
formacyj p. Seweryn Bóhm, sekretas Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie w Sukien- 
nicach. 

Pożar. W gminie Stochynie koło Chyrowa wy- 
buchł w sobotę wieczorem pożar u włościanina Ję- 
drzeja Piotrowskiego, który w niespełna godzinie po- 
chłonął 10 budynków, należących do 5 gospodarzy. 

Jesienny ciąg słonek. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Notatka podana w numerze onegdajszym 
Dziennika Polskiego co do braku słonek w Gal cji, 
nie jest uzasadnioną, przynajmniej o tyle, o file ona 
dotyczy okolicy Lwowa. Ciąg jesienny =łonek był i 
jest jeszcze nadzwyczsjny, móżna powiedzieć nieby- 
wały, a jako dowód posłużyć może fakt, że w rewi- 
rze miejskim w Zubrzy, z obszarem lasowy m około 
600 morgowym, paiło dotąd, tj w miesiącu pa- 
ździerniku r. b. 127 sztuk. Piszący te słowa sam 
ubił tej jesieni 18 sztnk; a że trafny strzał do 
słonki nie należy do rzeczy łatwych, więc można 
wyobrazić sobie, jaka ilość tych ptaków być musisła, 
skoro polowania tak świe ny wydały rezultat. R. S6 

Gniazdo sokole w Łańcucie święciło d. 25. 
zm. nroczystość otwarcia i poświęcenia własnego 
gmachu, zbudowanego kosztem 13 000 zł. Lwowski 

pSokół* wysłał Da uroczystość chór męski, a ząsie- 
dnie gniazda, w szczególności zaś Rzeszów, wzięły 
udział przez gromadna wysłanie swoich druhów. Po 
mszy św. i pochodzie z mużyką przez miasto odbyło 
się poświęcenie ginachn przez kan. ks. Emila Zaude- 


rera, poczem nastąpił poranek uroczysty, zagajony 
przez prezesa dr, Szpunara. 
Po wyczerpaniu programu porankn, ua który 


złożyły się podniosłe przemówienia, Śpiewy, ćwiczenia 
dziatwy umnndurowanej i deklamacja, nastąpił obiad, 
do którego zasiadło przeszło 70 osób. Sala roiła się 
od strojów sokolich, a uosla przybrała poważny i 
prawdziwie staropolski charakter. Wieczorem odbyła 
się w nowym gmachu zabawa z tańcami, ochocza, jak 
rzadko. Do poloneza stanęło 50 pac, które dzielnie 
prowadził dr. Szaynowski z Rzeszowa. Bawiono się 
ochoczo do godz. 4. rano, a chór sokoli popisy wał 
się w antraktach pięknemi pieśniami, 

„Grobar Unfug!* Pp. Aleksander i Teod:r Le- 
wandowscy, kupcy z Katowic, stawali d. 27. zm. 
przed sądem w Katowicach, oskarżeni o zakłócenie 
spokoju publicznego przes pojawienie się na dworcu 
kolejowym w stroju sokolim! Kilku  „patrjotów* 


niemieckich nie mogło znieść tego widoku i zade- 
nuacjowało obydwóch „Sokołów*, sąd jednakże wydał 
wyrok uwalniający. Polakożercza Katt. Zig. wszczyna 
z tego powodu wielki rwetes, wywodząc, że w nie- 


— Mylisz się, biedne dziecko, szczęścia nie 
zyskuje się w ten sposób! 

A może lepiej było ją opuścić na zawsze ? 

I na dnie tego uczucia, tej miłości, która 
zaledwie się narodziła, a jnk była zdradzoną, błą- 
kał się obras tych dwóch postaci, s zbliżonemi 
do siebie twarzami, obras tego potwornego Got- 
fryda, całującego Norę. 

Serce Guya było silnie wzburzone. Zdawało 
mu się, że odbierają mu coś ubóstwianego, co 
mu darowano. Jak, co, s tego nie mógł sobie 
jasno zdać sprawy. Zamiast małej, skromnej 
dziewczynki, którą los smagał nielitościwie, ros- 
począwszy od zabrania jej matki, miał przed 
sobą suchwałą pensjonarkę, kapryśną, pełną 
pretensyj i nawet trochą występną. Czyż tak 
było w istocie? Pytał się sam siebie o to i wsdy- 
chał i cierpiał. Tak, tak, tak jest, nieinaczej 
ale pocóż tak oierpieć? Czyżby był zazdro- 
snym ? 

To nie nozucie popchnęło to dziecko do te- 
go, aby swe policzki prsytknęła do tej obrsy- 
dliwej twarzy, do tej larwy norymberskiej ! 
A więc co, co takiego? Co? Dziki strach owła- 
dał nim coraz więcej, głowa mu pęXała, a serce 
waliło jak młotam. 

To nie przypadek, który go sprowadził pod 
to okno; chciał zobaczyć, nacieszyć się jej ru- 
chami, studjować ja. wyrobić sobie o niej jakieś 
zdanie. Czyż nie miał da tego prawa? Miał, bes- 
wątpienia, mi ł, bo Nora zajęła jego eerce 


(Ciąg dalssy nastąpi), 


mieckim _Vaterlandzie paradowanie w stroju „So- | 


kołów*, których przecież naczelny prezes. W. Ks. Po- 
znańskiego uznał za.wrogów państwa, nie powinno 
być dozwolonem. 


Dowcipna karta pośmiertna. Kikeri ki rozrzu- 
oiło w Wiedniu tysiące kartek pośmiertnych, - mie- 
szozących u dołu reklamę redakcji. Udatna ta sa- 
tyra stosunków parlamentarnych brzmi, w dosłownem 
tłamsozeniu : i 

„Pogrążeni w ciężkiej boleści, zawiadamiają niżej 
podpisani wszystkich krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych o ciężkiej stracie, poniesionej przez Śmierć naj- 
ukochańszego wyna, względnie ojca, bratanka, wnuka 
it. d. pana „Liberalizm“, urodzonego z niemiecko- 
chrześcjańskich rodziców w roku 1848, (obrzezanego 
później, a wreszcie bezwyznaniowego), który po dłu- 
gich moralnych:i cielesnych cierpieniach zmarł bez 
dzietnie, skutkiem rozkładu krwi, wyschnięcia mlecza 
pacierzowego i chorobliwej imaginacji. 

Pogrzeb ukochanych zwłok odbędzie się pod- 
czas najbiiższych wyborów do sejmu i do rady pań- 
stwa, z domu żałoby „Parlament austrjacki“ |. Fran- 
zenestrasse na polityszny cmentarz (oddział izraelicki), 
gdzie niezapomniany nieboszczyk we własnym grobie 
złożonym będzie. 

Wiedeń w październiku 1896. 


O współczucie i liczny udział na kondnkcie po- 
grzebowym upraszają niepocieszeni : 

Dr. Adler, dr. Elbogen, jako (naturalni) syno- 
wie, Moritz Schóps, Aron Szarf, Eliasz Speichel, 
jako rodzice obrzezania (Beschnetdungspathen), dr. 
Kronawetter, przyjaciel domu, Hans Kudlich, stryj 
(z Ameryki), „Głupota wiedeńska* (| 1896) (natu- 
ralny) ojciec, Zjednoczona lewica, przybrana matka, 
dr. Suess, Wrabetz, Noske, synowie x drugiego 
małżeństwa, ciotka z Fichtegasse (Neue freie 
Presse), „Niemiecka partja postępowa*, jako pod- 
rzutek, partja socjalno-demokratyczna synowa, dr. 
Nothnagel iekarz domowy, Bertha von Suttner eme- 
rytowana akaszerka, profesor Marchet, profesor 
Bendel, komitet pogrzebowy i. wszyscy giełdowi i 
prasowi żydzi. 

Woń roślin. Zjawisko wydobywania się woni 
roślin było przedmiotem badań p. E. Mesnarda w 
pracowni biologieznej uniwersytetu w Rouen. Jako 
główny rezultat tych badań przytoczyć należy, że 
światło, a nie tlen, stanowi: najważniejszą przyczynę 
prsetrwarzania się rozkładu ciał woniejących, choć 
zresztą obadwa te czynniki często współdsiałają. 
Działanie światła daje się td widzieć w dwu kiernn- 
kach. Ż jednej strony jest ono. bodźcem przeobrażeń 
chemicznych, wytwarzając „wonne pierwiastki i zmie- 
niając je w dalszym ciągu aż do zupełnego prze: 
kaztałcenia w ciała żywiczne; z drugiej strony sprzyja 
mechanicznemn wyzwalaniu się materyj wonnych. 
Natężenie woni rośliny lub kwiatu zależne jest w 
każdej porze dnia od równowagi. zachodzącej pomię- 
dzy ciśnieniem wody: w komórkach, a działaniem 
światła, którę wpływa na smnie;czenie turgoru ko- 
mórki. Ponieważ na Wschodzie działanie ówiatła 
jest zbyt silne, a saqsa dość znaczna, prrzeto kwiaty, 
we dnie przynajmniej, słabiej tam pachną, ni u nas, 
drzewa, drzówy, qi468 nawet jarzyny zawierają tam 
więcej żywicznych, aniżell wterysznych olejków. Naj- 
wonniejszych owoców i-jarzyu dostarczają wtrefy uú- 
miarkowane, zwłasraza zaś Skandynawia s8 gwojem 
łagodnem światłem i kłimażsm wilgotnym. W yższość 
owoców 1 win niemieckich nad poładuiowyfsi polega 
na tej samej. przytgynie. Południe wytwarza w 
swych gronaeh wiażych więcej cukrū «niżeli aro- 
matu; winom południowym brak jest tak zwanego 
bukietu. 

Znaczna kradzióż. W. Hall .w. Tyrolu włamali 
się złodzieje do mieszkania właścieielki restauracji p. 
Angererowej i skradli jej obligacje wartości 12,000 zł. 
i książeczki kasy oszczędności na 1,922.199 „zł. 

Pe amerykańsku. Na małej stacji Wyler, nad 
Missuri wsiadło do wagonu salonowego dwóch pa: 
nów i zajęło dwa vastatili jaidjaca. gw wagonie. Po 
wyjściu konduktora, wszczęła się pomiędzy nowymi 
pasażerami sprzeczka, która zwróciła uwagę reszty 
osób, zajmujących wagon: Negle stanął" ma Środku 
jeden ze gprzeczających się i zwaópił się «do obeo- 
nych z prośbą. ażeby ci spór rozstczygnęli. „Ja bić 
wiem twierdzę :— mówił nieznajomy — że wszyscy 
tu obecni panowie jesteście zwdłennikami złota, pod- 
czas gdy mój przyjaciel wmawia we mnie, że pano- 
wie jesteście za walutą srebrną. Oióż proszę' tych 


panów, którzy są tego co i ja zdania, ażeby Ta- 
czyli pra rękę wznieść do” góry.“ W jednej. 
chwili wszygcy obóchi uczynili zadęźć.: prośbie nie- 
znajomego. tema! ya - 


„Ci zaś panowie, "który" egdzą — mówił da: 
lej — że Mac Kipisy zóstanie prezydentem, zechcą 
lewą rękę wznieść do „góry: * 


potężać rewolwery I tak óiągnął dalej: „Kto się te- 
raz ruszy z miejssa, padnie natychmiast trupem. 
Mój polityszny przyjaciel będaie w tej chwili inka- 
sował gotówkę i inne” przedmioty wartościowe, jakie 
się w posiadaniu panów znajdują A więc do dzieła, 
Johnie, bo konduktor nadejdzie.“ W przeciągu dwóch 
mihut zrabowali «ci dwaj pasażerowie około 5.000 


dolarów, zaskoczyli "+ tylnej ptatfotmy"t anim obra= | 


bowani z przestrachn przyazli 
gęstym lesie. ZY 

Tragiczną śmiercią zginął franguski kapitan 
artylerji Jacquot, który się w tych dniach rzucił pod 
koła pociągu. Przegrał ÓG cały swój majątek, wy- 
noszący przezło 80.000 franków w Monaco, aprze- 
niewierzywszy „następnie Ww kasie pałkuwej 1100 
franków, które również przegrał. Krewni jego prsy- 
slali mu ową sumę, łez zamiast pieniądze oddać, 
wyjechał Jacquot do Paryża i przegrał je znowu 
w karty. Obaw4 przed karą popchnęła go do sa- 
mobójstwa. 

Największy na całym świecie czarny djament 
znaleziono niedawno w Brazylji. Waży on 3083 ka- 
raty i jest prawie tak wielki jak pięść męska. Ol- 
brzyma w swsim rodzaju odkryto w Zaczeandor. 

Echa z wystawy w Berlinie. Straty. ponie- 
sione przez przedsiębiorców prywatnych z powodu 
wystawy, szacują na miljon marek. Zmuszeni byli 
ogłosić upadłośó: przedsiębiorca Noaek, który urzą- 
dził wielki zajazd przed wejściem na wystawę, 
hotel wystawowy, teatr Alt Berlin, towarzystwo 
mail coachów, towarzystwo omnibnsowe „Rindorf- 
Wystawa“, dzierżawcy wielkich restauracyj Bocka i 
Gregory'ego, cały szereg mniejszych przedsiębior- 
ców, którzy powynajmowali stragany, ustawione 
przy szosie kópenickiej, panorama biegnna półno- 
cnego i t- d. ŻZawiedli się także w oczekiwaniach 
swych restauratorzy na tak zwanem Nasses Viereck, 
towarzystwo żeglugi parowej, przedsiębiorca balonu 
na uwięzi, Niemiec z Siedmiogrodu Zćtali, a prze- 


do siebie, znikli w 


„.oddawanego zmarłym, 


i ) A kiedy wszyscy pd- : 
nieśli i iewą rękę, wyjął nagle tów nieznajowy dwa 


* DZIENNIE POLSKI z dnia $. Listopada 1806 r. 


tnych, 


których liczba z powodu wystawy wzrosła 
niezmiernie. Obelisk z czekolady firmy Mauxion, 
który stanowił osobliwość działu środków spoży- 


wozych, a przeznaczony był dla gościa, w przybli- 
żeniu podająsego najwięcej do prawdy zbliżoną wagę, 
dostał się modniarce p. Heese. Dama ta oznaczyła 
wagę na 5417 funtów czekolady, gdy rzeczywista 
waga wynosiła 5418 funtów. Przeszło 350 000 
osób próbowało Bzozęścia, szacując wagę potężnego 
obelisku. Ubogiej modniarce uśmiechnęło się szczę- 
Ście, lecz w niemałym jest obeenie ambarasie, bo 
ni: wie, co z kolosem czekolady zrobić, a sam 
transport tego olbrzyma ze znacznymi* będzie połą- 
czony kosztami. 

Morderczy rabunek w Minnesocie. Z Fairmont 
w Stanach Zjednoczonych: półn. Ameryki donoszą: 
Miasteczko Sherburne, w powiecie Martin, było wi- 
downią śmiałego i krwawego rabunku. Jerzy Thorn- 
burn, asystent-ka jer banku „Of Sherburne“ i Olaf 
Oestern komiwojażer, zostali zastrzel:ni przez bandy- 
tów. O godz. 1'/, po poł. dwóch zamaskowanych 
ladzi wpadło frontowem wejściem do banku, pedeszli 
do kasjera i nia wymówiwszy ani jednego ełowa, 
wydobyli rewolwery i skierowali je na asystanta ka- 
sjera. Ten ostatni na to ani się nie poruszył. Pojął 
od razu swoje położenie, że najmniejszy ruch z Jegu 
strony może kosztować go życie. Na chwilę 
bandyci mie wiedzieli co zrobić i przez więcej jak 
minutę wszyscy trzej stali cicho, lecz potem rabusie 
dali ognia i Thornburn paał trupem na biurko prze- 
szyty dwoma kulami. Przy innym biurku stał ko- 
miwojażer Olaf Oestern. Rabuste zwrócili się do nie- 
go i dwema strzałami tak samo położyli go trnpem. 
Wtedy szybko przeskoczyli ogrodzenie bankowe, 
zgarnęli w kieszenie 3000 dolarów w gotówce i bo- 
cznemi drzwiami bauka wybiegli na dwór, gdzie 
stały ich bicykle w pogotowiu. Czemprędzej wsko- 
czyli na nie i szybko odjechali. W szufladce kasjera 
znajdowało się 2000 dolarów w złocie, których ra- 
busie nie tknęli; przytem uchodząc upuścili 2000 
doiarów ze zrabowanej gotówki, tak, że tylko unieśli 
1000 dolarów. Wszystko tak się szybko odbyło, że 
upłynęło przyna mniej.5 minuat zanim dano alarm i 
puszczono się w pogoń. Wtedy całe miasteczko Sher- 
barn wpadło w taki zamęt, jakiego jeszcze nigdy 
nie było. Sherburn liczy tylko około 300 mieszkań- 
ców, a mężczyźni wszyscy puścili się w pogoń za 
rabusiami, podzieliwszy się na kilka partyj. Jednego 
z rabusiów znaleziono zaraz. Widząc, że nie ujdzie 
pogoni, odebrał sobie życie i w ten sposób uszedł 
rąk sprawiedliwości. Wkrótce schwytano i drugiego 
rabusia i osadzono w więzieniu. Więzienia musi pil- 
nowaó silna straż, gdyż rozwściekleni Sherburnłanie 
chołeli zbrodniarza slynchować. Nie długo więc ra- 
busie cieszyli się swą zdobyczą. 

Z uniwersytetu. Na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim p. Władysław Bolesław Groyecki, rodem z Mi- 
lówki, otrzymał stopień doktora praw, zaś Adam 
Jasiński z Warszawy stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 


Pielgrzymka na groby była wczoraj dzięki 
łagodnej, prawie wrześniowej temperaturze dnia, 
bardzo liczną. Są ludzie, którzy z zasady mie lubią 
rzeczy smutnych i zasłaniając się sakramentalnymi 
„nerwami”, zatyzają uszy na wszystko, co nie jest 
humoreską. A jednak tyle piękna, tyle prawdziwej 
poezji bywa w rzeczach smutnych. Ob3owanie ze 
światem zmarłzch, które raz na rok wypada w łza- 
wej porze jesiennej, zamyka w sobie cały ogrom 
poezji i samo jest aktem, wychodzącym daleko po za 
ramki codziennej banalpości. Sam fakt poświęcenia 
dwóch wieczorów cmeatarzom, skupienia pietyzmu, 
w jeden większy przeciąg 
czasu, wytwarza atmosferę niezwykłą i podniosłą. 
Awangarda publiczności „zaduszkowej* popłynęła na 
cmentarz Łyczakowski już po połndniu nlicą Pie- 
karską, którą, jak zwykle, zamknięto dla rachu koło- 
wego, dzięki czemu tłum zaanektował sobie nietylko 
chodniki, ale środek ulicy. Wozy tramwajowe, ja- 
dące Łyczakowem, obwieszone były ze wszystkich 
czterech stron wieńcami, które Lwów żywy wiózł 
Lwowowi martwemu. Wieczorem całe wzgórze cmen- 
tarne zapłonęło miljonem świateł, a od kilku gro- 
bów podniosły się chóry pieśni narodowych. Po- 
mimo chwilowego deszczu do późna w nocy panował 
olbrzymi ruch w tej części miasta. 

„Spójność*. Stowarzyszenie 
toliskich robotników i majstrów, założone we Lwo- 
wie pod tą nazwą, obchodziła wczoraj rano solenne 
otwarcie swego lokalu przy ulicy Kopernika pod L 7. 


Slub. W Paryżu odbył się onegdaj ślub hra- 
biny de Gomilaine z p. Janem Reszke. Nowożeńcy 
wyjechali po ślubie do Ameryki, gdzie ałynny tenor 
występować będzie w operze włoskiej. 

Czytelnia akademicka żydowska, która miała 
powstać we Lwowie z połączenia się towarzystwa 
rygorozantów i stow. „Byt“, nie przyjdzie do skutku. 
Jak wiadomo, postulat taki ushwólony został na 
wiecu młodzieży żydowskiej 18. lipca, a w ubiegły 
piątek na dorocznem walnem zgromadzeniu tow. ry- 
gorozantów sprawa ta przyszła ponownie na porzą- 
dek dzienny. Dr. Maksymiljan Fried imieniem wy- 
działu przedłożył wniosek zwołania ankiety, któraby 
do trzech miesięcy zbadała warunki, na jakich ob 
wymienione powyżej Btowarzyszenia dałyby się ze- 
spolić w jedno, tak, aby dotychczasowy awój czysto 
humanitarny program rozszerzyć w kierunku rozwi- 
nięcia życia towarzyskiego t umysłowego. Po wyczer- 
pującej dyskusji uchwalono jednak przejść nad wnio- 
skiem wydziału do porządku dziennego. 


Zabójst so. Rzecz działa się w jednym z tych 
spelunków, w których instynkta ludzkie grubieją 
choćby tylko pod wpływem niehygjenicznych waruu- 
ków Życia i stają się podatniejsze dla zbrodni — 
w mieszkaniu stróża przy ulicy Zamarstynowskiej 
pod l. 27, mieszczącem trzy rodziny w obrębie, je- 
dnej dusznej izdebki. Pomiędzy lokatorami jej, ro- 
botnikiem Teodorem Szymakiem i cieślą Maksymem 
Gerym, wybuchła wczoraj rane o godzinie 9. sprze- 
czka 0 czynsz, która wkrótce przerodziła się w 
bójkę. Szymak porwał za nóż i dwoma pchnięciami 
w szyję, 2 jednem pod oko powalił przeciwnika na 
ziemię. Po dziesięciu minutach męczarni Gery wy- 
zionął ducha. Zabójca umknął. Do godziny 10. 
wieczorem nie zdołano go jeszcze wytropić. 

Zwłoki w pudełku. Obok zakładu dla sierot 
żydowskich przy ulicy Janowskiej znaleziono wczoraj 
zwłoki sześcio miesięcznego płodu dziecięcego, owi- 
nięte w chustkę, a następnie włożone w drewnianą 
paczkę. 

Zawleszenie wydawnictwa. Wiedeński dziennik 
Die Presse, zwany „starą Pressą”, przestał wycho- 
dzić z dniem 1. listopada; abonenci otrzymywać 


chrześcjańsko-ka- 


bęłą nowy dzennik Reichswehr, który wychodiić * 


bdzie dwa razy dziennie. Stara Presse wychodziła 
we Wiedniu 49 lat i uchodziła 


dewszystkiem liczni właściciele pensjonatów prywa- gan ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Przeciw tworzenia sig tapióży i wypadania włosiw 


należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hacxmanna 
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za półurzędowy or- | 
| 37.50 do 60 —, tym, od 17— do 22'—, tym. szwedzka 


„CAPILLOL.” 


Trybunał. administracyjny w Wiedniu rozstrzy- 
gnął zażałenie Maksa Falka i towarzyszy przeciw 
orzeczeniu starostwa w Kałuszu, zatwierdzającemu 
osobny wpis katolickiego funduszu parafjalnego, oraz 
zapisanie kilku osób do pierwszego ciała wyborczego. 
Orzeczenie co do punktu pierwszego zniesiono, resztę 
zażaleń odrzucono. 

Spasowicz o Polsce. Kurjer Warszawski o 
traymał z Petersburga następujący telegram: „We 
czwartek w gali uniwersytetu w Petersburgu prof. 
Spasowiez wygłosił odczyt o Ś. p. Pgwtńskim. Pre- 
legent zaznaczył, że Pawiński wszedł w życie w 
chwili mrzonek politycznych i został dla nich obeym. 
jak wvgóle najwydatniejsza inteligencja polska,. która, 
zamiast czczej i bez treści politykomanji, przygoto” 
wywała zerwanie z poezją romantyczną, stawiającą 
wyżej ułudny błąd nad prawdę.“ Wykazawszy za: 
sługi Pawińskiego, Spasowicz w końcu uwydatnił 
znaczenie Pawińskiego dla historji. „Państwo pol- 
skie — mówił prelegent — zniknęło bezpowrotnie, 
Polska stała się żywą ozęścią Rosji i wymaga bez- 
sironnego poznania swojej przeszłości i sama oddaje 
swoja siły do rozstrzygnięcia zadań ogólno-państwo- 
wych.“ 

Telegram tən przytaczamy bez wszelkich na ra- 
zie komentarzy. Chociaż wiadomo wszystkim, że profe- 
sor Spasowicz jest panslawistą, lecz zawsze i Wszę 
dzie głośno przyznawał s'ę do tego, że jest Pola- 
kiem, a słowa, które przytacza powyższy tel-gram, 
wydają się nam w ustach Polaka niemożliwemi. 
Uwagi nasze wypowiemy dopiero wtedy, gdy otrzy- 
mamy obszerniejsze streszczenie odczytu prof. Spaso- 
wieza i potwierdzenie, iż cn w istocie wypowiedział 
takie — jak telegram nam przytacza — zapatrywa- 
nie na kwestję polską 

W Abisynji, w wojsku negusa, w charakterze 
lekarza rosyjskiego oddziału czerwonego krzyża, bawi 
dr. Ksawery Jaxa Byko wski. Z listu prywatnego 
dr. Bykowskiego dowiaduje się krakowski Przegląd 
lekarski, że Abisyńczycy chętnie i licznie udają się 
do europejskich lekarzy po poradę w chorobach. Bar- 
dzo wielu z nich cierpi na jaglicę i zadawnione nies 
żyty spojówki; oprócz chorób ocznych uderza między 
Abisyńczykami znaczna ilość suchotników, kiłowych 
i trędowatych. Z powodu rozpowszechnionego zwy- 
-zaju jadania surowego mięsa, zmaczanego we krwi. 
wielu Abisyńczyków ulega pasożytom przewodu po- 
karmowego, z rodzaju bruzdogłówca szerokiego ; radzą 
jednak oni sobie, spożywając w stanie surowym lub 
gotowanym Kwiat krasawy (kusso), obficie w tym 
kraju rosnący. 


* Walne zgromadzenia lwowskiego klubu cy- 
klistów opbędzie się dnia 8. bm. o godzinie 6 po- 
południu w sali kasyna miejskiego. 

* Walne zgromadzenie (ciąg dalszy) członków 
galic. Towarzystwa aptekarskiego, odbędzie się d. 7 
bm. o godz. 7. wieczorem. 

* P. Henryk Melcer da się słyszeć po raz 
pierwszy w sezonie d. 18. bm. w koncercie, którego 
bogaćy Program sam wypełni. 


Kia. 
Ludwik Józef Uliczka, kapitan obrony krajowej 
i pocztmistrz, zmarł we Lwowie w 66 roku Życia. 
Na ——— 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we wtorek „Sprzedana narzeczona“, opera 
w 3 aktach Fryderyka Smetany; jutro w środę po 
ras dragi „Miljony*, komedja w 3 aktach Henryka 
Meihac'a; we czwartek „Sprzedana narzeczona” ; 
w piątek  „Swiętoszek*, komedja w 5 aktach Mo- 
lier'a. 

(c) Z teatru. Po dwóch latach powtórzono 
wczoraj popoładniu „zaduszkowy* dramat niemiec- 
kiego autora Rauoacha „Młynarz i jega córka“, 
wstrząsający wyobraźnią  prostsiczków przy pomocy 
takich rzBczywiście niezwykłych środków, jak cmen- 
tarz o północy, pochói duchów ze świecami w ręka 
ku kaplicy itd. Sztuka, niepozbawiona tu i ówdzie 
mimo wszystkich nieprawdopodobieństw i okropności, 
szczerego pierwiastku dramatycznego, dała pole do 
popisu p. Wysockiemu w roli Konrada i p. Czapliń- 
skiej w roli Marji. Panna Czaplińska uwłaszcza 
grała postać pięknej młynarki, która ma w sobie jakiś 
suchotniczy nastrój, z użyciem wszystkich zalet swo- 
jej bogatej natury art, stycznej. Chwilami przypomi- 
nała się „Hanusia* hauptmanowska. 

Wieczorem w pustym niestety teatrze grano 
„Hałkę* z p. Jersyną, który był świetnie dyspono- 
wany i dał skończoną kreacj?. 

Z prasy, Grzmot, katolickie pismo robotnicze, 
przeniesiona zostało z dniem 1, listopada do Kra- 
kowa 


Gospodarstwo, handel i przemysł. 


Wywó2 kos anstrjackich po za granice państwa 
utrzymuje się stale, a nawet wzmaga. Szczególniej 
dobrą reputację mają kosy i sierpy styryjskie w nad- 
gramieznych gubernjach Królestwa Polskiego, Wołynia 
i Podola i są tam zawsze poszukiwane. W r. 1895 
wynosił wywóz kos i sierpów z Austrji 43 838 cetn. 
metr., niemal o 900 cetnarów więcej, ni w roku 
poprzedaim. Wsrócł mianowicie wywóz do cesarstwa 
rosyjskiego i wynosił 80 pro. całego wywozu. Nato- 
miast cbniżył się wywóz tych artykułów do krajów 
bałkańskich, Z roku 1894 ua 1895 spadł więcej niż 


| na połowę. Przy bliższem badanin przyczyn pokazało 


się, że w krajach tych wypiera 
niem ecka. 

izba handlewa i przemysłowa ogiasza: Ministersjwo 
wojny zamierza dostawę rozmaitych artykułów ze sktóry 
do umundurowania i uzbrojenia wojska (obuwie, torni- 
stry, rzemienie, kuple i t. d.) na rek 1897, a to czwartą 
część ogólnej potrzeby oddać poszczególnym drobnym 
przemysłowsom lub też związkom drobnych przemy- 
ałowców 

Dotyzzące oferty należy wnieść najpóźniej do dnia 
17. grudnia 1896 roku, do godziny 17. w południe w 
biurze intendantury tego wojskowego okręgu terytorjal- 
nego, w którym zamieszkują oferujący drobui przemy- 
słuwcy. — Bliższe szczegóły tej dostawy przejrzeć można 
w biurze izby handlowej i przem. 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej przem. 
o cenach zboża i produktów wu Lwowie od 21. październ 
do 23. październ. 896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 710 do 740, nowa —— do ——, żyto stare 5 95 
do 6'15, nowe —— do ——, jęczmień browarny stary 
585 do 65) nowy —— do —'—, pastewny 5— do 55) 
owies stary 5'50 do 575, nowy —'— do —'—, hreczka 
650 do 675 kukurudza zeszł.—* — do——, nową 550 do 
575 proso -=*— do —*— groch do got 550 do 575, pa 
stewny 559 do 573, soczewica —— do = —, fasola —— 
do ——, bóbik 415 do 46), wyka 425do 475, koni- 
czyna czerwona 44 — do 5250, koniczyna biała od 


kosę austrja ką kosa 


Jest to 


czajnym skutkiem dotychczas używany. 


środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, Z nadzwy- 


zzz Z ZANA 


—— do —*—, anyż płaski —— do —'—, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 10:15 do 10%5, letni 
—— do —--, rzepik zimowy —— do —— letni —— 
do ——, lnianka —*— do —=——, nasienie lniana —— do 
-——, nasienie konopne —— do —'—, chmiel stary 
—— do ——, chmiel nowy 53:50 do 83 —, nafta zwy- 
kła 15— do 16—, salonowa 18— do 19'—, wosk 
ziemny —*— do ——. wszystko za 100 kilogr., spi- 


rytus 10.000 litr-procent, 
do 15 10. 
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Ustatmie wiadomości. 
Z Helsingfors donoszą, że car Miko- 
łaj w najkrótszym czasia odwiedzi Finlaneję. 
Jenerał gubernator -Fialandji hr. Hayden sta- 
nowczo z końcem roku ustępujs. Jego następcą 
ma zostać szat jeneralnego sztabu peterbnrskiego 


okręgu wojennego, jenerał Bobrikow. 


gotowy kontyngentowany 1485 


Wynurzenia Bismarcka. 


Hamburger Nachrichten na znane oświadcze- 
nie w urzędowym Reichsaazsigerze w sprawia 
traktatu niemiecko-rosyjskiego odpowiadają w te 
słowa: „Owczesne rosyjsko niemieckie układy 
nia tą bynajmniej najściślejszemi tajemnicami 
państwowemi i należą do historji i do archiwów. 
Zachowania tajemnicy nie było potrzebna dla 
Niemiec i trójprzymierza i nastąpiło wyłącznia 
na życzenia Rosji. W interesis Niemiec leżała 
zupełna ogłoszenie układów. W całej sprawia 
nie było dla nas nic wstydliwego, lecz przeciwnie 
dla wszystkich, miłujących pokój poddanych 
państwa, zajścia to było usprawiadliwionym po- 
wodem do spoglądania z zadowolaniem w prze- 
szłość. Twierdzenie, jakoby układ był wiarołom: 
stwam względem trójprzymierza, jest zupełnie 
nisprawdziwe. Tekst trójprzymierza zezwala na- 
wet, aby Austro-Węgry zachowały neutralność 
w razie napadu Francji na Niemcy. 

Nawet w razie niaprowokowanego napadu 
Niemisc na Rosję, A ustro- Węgry według traktatu 
trójprzymierza mogą pozostać neutralnemi. Całe 
trójprzymiarza in corpore mogłoby, gdyby Rosja 
okazała do tego gotowość, zawrzeć podobną ugo- 
dę, nie zrzekając się swego głównego calu. 
Jeszcza dzisiaj byłoby do polecenia, aby jeżeli 
Rosja skłonność ku temu okazuje, odnowić tra- 
ktat. odrzacony w r. 1890  Nisdokładne nasza 
wiadomości moża Reichsanzeiger uzupełnić tylko 
przez ogłogranie człego traktatu. Fałszów nato- 
miast mie zawierały nasza wywody. Ta okoli- 
czność daje nam prawo żądania, aby Reichsan 
zeyger zamieścił w myśl ustawy prasowej spro- 
stowanie w części nieurzędowej.* 
ENER me E Bo. 


Telegramy Dziennika Posskiego." 
Wledeń 2. listopada. Węgierski prezydent 

ministrów Banffy przybywa tu jutro na ślub ar- 

oyksiężniczki Doroty z księciem Orlaańskim. 

Węg. minister skarbu Lukacs ma przybyć 
tu również w ciągu tygodnia na konferencję 
z min. Bilińskim, 

Wiedeń 2. listopada. Na wozorajszem zgro- 
madzenin delegatów niemiecko austrjackiego zwią 
zka nauczycielskiego przyjęto jednogłośnie ostry 
protest przaciwko uchwałom wiecu katolickiego 
w Dolnogrodzia na korzyść nietykalności obe- 
nych, ustaw szkolnych, oraz oświadczono się 
za wprowadzeniem w życia ustawy wycho- 
wawozaj. 

Buda-Peszt 2. listopada. Z dotychczasowy ch 
405 wyborów znanych jest wynik z 404. Wy- 
brano 274 liberalnym, 37 narodowców, 38 ko- 
szu $ wców, 6 ugronowców, 31 ladowców, 9 dsi- 
kich. W siedmiu okręgach odbędą się wybory 
ściślejsze. W jednym okręgu akt wyborczy 
przerwano, w jednym z powodu równości gło- 
sów odbędzie się nowy wybór. Dotychczas l:be- 
ralni uzyskali 64 mandaty. 

Stambuł 2. listopada. Wielki wezyr zarzą- 
dził na 5 i 6 biur nadzwyczajne środki ostrożno- 
ści, ponieważ zachodzi obawa rozruchów ormjsk- 
skich. 

Ateny 2. listopada. Prawie we wszystkich 
miastach odbyły się wczoraj nabożeństwa żałobne 
sa poległych powstańców macedońskich. 

Petersburg 2. listopada. Para carska przy- 
była do-Cerskiago Sioła, gdzie stala zamieszka 
aż do stycznia r. p. 

Nowy Jork 2. listopada. Zwolennicy waluty 
złotej urządzali wczoraj we wszystkich stanach 
pochody na cześć Mac Kinleya. Głównymi ini- 
cjatorami byli tutejsi bankierzy. 

Wiedeń 2. listopada. W cerkwi poselskiej od- 
była się panichida za. cara Aleksandra III. w obe- 
eności członków ambasady, kolonji rosyjskiej i ajenta 
bułgarskiego. 

<Wiedeń 2. listopada. W całym kraju odbyło się 


wczoraj zaprzysiężenie rekrutów =według ustanowionej 
normy. : 

Hsilbronn 2. listopada. W sob tę wieczorem 
zetnęły się dwa pociągi na przestrzeni Weinsberg- 
Eschenau. Dwie osoby z personalu kolejowego zabt- 
te, cztery ciężko ranne. 

Rzym 2. listopada. Wczoraj przewieziono zwło- 
ki kardynała Hohspluhego na cmentarz niemiecki. 
Pogrzeb odbędzie się jutro. Wśród wieńców wyszcze- 
gólniają się okazałością wieńce od pary królewskiej 
włoskiej i od cesarza Wilhelma. 

Palermo 2. listopada. Wskutek nawałnicy 
wszystkie piwnice zalane. Trzy osoby utonęły. 

Glasgow 2. listopada. Z okazji wybrania Cham- 
berlaina rektorem uniwersytetu urządzili studenci 
wspaniały pochód z pochodniami. Ponieważ stnden- 
tom wzbroniono wstę u do hali muzycznej, wytłukli 
wszystkie szyby. 

Paryż 2. listopada. Pozostający bez miejsca 
kuchcik Leymarie strzelił z rewolweru do ajenta po- 


, licyjnego i zranił go ciężko. Na krzyk przechodniów 


nadbiegł drngi ajent, którego Leymarie również zranił. 
Gdy go aresztowano, przyznał się, że jest anarchistą. 
Przy rewizji w jego mieszkaniu znaleziono mnóstwo 
listów i pism treści anarchistycznej. 
Petersburg- 2. listopada: We wszystkich 
kwiach odbyły śię nabożiństwa żałobne za Aleksan- 
dra IM. Na panichidzie w cerkwi petropawłowskiej 
byli carstwo, poszem powrócili do Carskiego Sioła. 


Cer- 


Cena flaszki 
AO ct. 
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Jedynie na składzie w droguerji 
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magistra farmacji, 
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Buda-Peszt 2. listopada. Eksminister Boka 
oświadczył na zgromadzenia wyborców, iż zgo- 
dzi się na umiarkowane podwyższenie kwoty. 

Wiedeń 2. października. Główna wygrana losów 
z r. 1860 padła na serję 9334 nr. 14, druga na s. 
628 nr. 4, trzecia na s 17758 nr. 9. Po 10.000 
zł. wygrały: s. 1821 nr. 12, s. 12485 nr. 7; po 


5000 m.: s. 118 nr. 13. i 18, s. 2216 nr. 5, 
s. 8181 nr. 9, 8.8247 ur. 5, e. 3563 ur. 20, 
8. 7634 mr. 8, s. 8700 nr. 1, a. 14720 nr. 13, 


s. 14773 nr. 17, s. 17876 nr. 3, s. 17892 nr. 1%, 
s, 18139 nr. 9, s. 18514 nr. 2 i s. 19042 nr. 18. 


Erzyjcenaii do Łwowa 
ani» 2 listopada 1896 r 

HOTEL ŻORZA. J. Dolańska z Baranowa. A. hr. 
Pinińska z Koszyłowiec. J+ hr. Pinińaka ze Suszczyna. 
J. kniaź Puzyna z Narola. A Raciborski ze Spasowa. A. 
Hulimka z Mycowa A Miintar z Waniowa. M. hr. Komo- 
rowski z Chorobrowa. J. Obettyński z Udnowa. F. Rozwa- 
dowski z Honiatyna. S Rozwadowski z Przemyśla. R. 
Wierzchle ski ze Stawczan M. Siemiginowski z Torskiego. 
W. Oborski z Hussowa. A. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. 
Z Pajączkowski z Kołomyi J. Szumpeter z Buska. M. 
Zakrzewski z Czołhan. A. br. Pepper z Bukowiny. G. 
Mac Jntosh ze Stryja, H. Spitz z Berna F, Fauner z 
Wiednia, W. Klinkhardt z Głuchowa. 

HOTEL EUROPEJSKI Dr. S. Nowosielski z Prze- 
mysla, K. Suchodolski z Równego. Dr. H. Dwernicki ze 
Sebodnicy. M. Hulimkowa z Chłopiatyna. J. Strzelecki z 
Kukizowa. M. Łupkowska z Nossowa. A. Schueider z 
Wiednia. J. Godek z Przemyśla. Z. Cieński ze Sta- 
niaławowa Dr W. Lenczowski z Krzemieńca. W. Bączko- 
wski z Dabrowy. 


NADESŁANE. 
Parasole 


wełniane, półjedwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie 
w wielkim wyborze polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


WI. Jonas 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe, losy i monety po najxzorzysłaiej- 
szych oenach. 


PROMESY 


ma wiedeńskie iosy keomniualma po 4 zł. 50 ct. 
wraz ze stemplem. 


Giągnionie 2. listopada r. b. 
Głowna wygrana 460.000 koron 


iza 9, losy amstr. Zakładu kredytewege 
«łom. I emisji, po I zł. 75 et. wraz ze stemplem 


Główna wygrana 910.000 koron. 
Ciągnienie 5. listopada r. b. 


Przy zamowieniach z prewincji wprerza się 0 dołącz: - 
mie 29 et. na Lortorjum, 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dui, przed ciągnieniem z powodu wyczer= 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


"RE 
Il Odróżniajcie prawdę od blagł I! 
dwa medaie zasługi otrzymał S. W. Nieusjewsk! za 
wyrób znakomitreh tutek mieklejonreh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszczycić się 
nie może, poleca się rownież tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiago!! Wszędzie do nabycia. 


sei: 
Magazyn Śchayerów 
we Lwowie poleca 
w wialkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i materje. 
na suknie, okrycia i t. p. 1863 1—? 


Dr. Jan Papee 


sakundarjusz na oddziale chorób skóraych i wenerycznych 
szpitala powszechnego we Liwowie 

ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I. piętro od 

godziny 3—5 popołudniu. 1849 1—? 


Lokarz ckorób koblecych  akaszer 


Dr. Józef Zakrzewski 


odby wszy czteroletnie studja spcejalna w Insbruku, Mo- 
nachjnn i Wiedniu w klinikach prof. Ehrandorfera, 
Wisckła i Chrobaka oeiadł we Lwowie i ordynuje 
przy ulicy Słewackiego I. 5, l, piętro od 3. 
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1—16 
poza. YN, 


Lekarz chorób kobiecych i akuszor 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator klinik  położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu. b. asystent Król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla wa Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika l. 22, od 


„8, do 5 popołudniu EPT od 9. do 10. przed poł. 


zpłatnie. 1515 1—7 


meszty, pantefie cowe 1 snkienne 


poleca: 


Marcin Miiller 


plac Halicki 1. 14. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Sprzedana narzeczona 


opera komiczna w 3 aktach, słowa K. Sabiny, muzyka 

Fryderyka Smetany. 

OSOBY : 

Kruszyna gospodarz Kiczman 
Katarzyna, jego żona Kasprowiezowa 
Marynka, ich córką Bohuss 
Misza, gospodarz g Kratochwil 
Agnieszka. jego druga żona Skalska 
Tomek. ich syn , Jaroński 
Janek, syn Miszy z 1 małżenstwa Jerzyna 
Kieżal, swat wiejs i cj Bogueki 
Springer, dyr. wedr. kotnedjantów Lelewicz 
Ezmeralda, tancerka ; Badwan 
Muf, indzsnin Jednswski 
Zakwapil, szynsarz Nouman 
Andulka, szynkarka Sauer 


Rzecz dzieje się w Czecha:h za naszych czasów. 


Lwów 
Halicka 18 


4 

4 ia dla dam, mężczyzn i dzieci 
At =S Wyrób najlep'zy, ogromny wybór, ceny najniższe 
Só s w handlu pod frma: 

< y 


Doniesienia rozmaite! 
po 1'|, centa od wyrazu. 


nźnvie, wanny i tusze W ZA- 

kładzie kąpielowym Grossa 
1 Nisi przy clicy Akademickiej 1. 10,! 
'twarie codziennie od godz. 6. rano 
di 9 wieczorem, zaś w niedziele i święta 
ad gady. @ rano do 3. po południu. 
Łuźuia dla pań xażdego piątsu od godz 
2. dn T. wieczorem, 


jjorchauy od :5 ct. metr, ranztki 
D wiłila e, ehustkl do nysa, poleca 
najtaniej Anto ina Ertel, Koral- 
nicka 8. 62 


ililla z parrelą frantewą pod 
*¥ budowę, w piękuem i adrowem p3- 
łołeniu, do sprzedania. Bliższa wiado- 


moss ulieax Moshaaekiego, 27. 
powrósiła i udziela 


L. Miączyńska lokaj © adlkp=dh do. 


mich pryw»taych, p3nsjoaata sh, tudzież 
dia wyżgzłg» towarzystwa we własnem 
mieszlaniu Krakowska 10,[. pietro. 


mejdą umieszczenie zaraz: 

Nadlesuiczy z egza'uinem wyższym, 
lilku pisarzy agron, guwernaniks izra- 
«litka, nauczyciela fróblanka, kusharze 
lok» e, furmani do czwórki, ogrodnizy, 
trede: sowi, buchbarti i pokojówki. — 
S ciałec wa z recomen laciami nadsełać | 
dı biura wywisdowczego Karola Za- 
k Lewskiego w Tarnopolu, | 


eśni'zmy t uknńczorą wyższą szkołą 
ziemiańską w Wisdaiu, będący obe- 
coia od lat ISsta na posadzie w jednym 


J 


STANISŁAW GABRIEL 


wa Iiwowie, plee Halicki ). 3. 


- Drobne ogłoszenia. 


wskieg», Kilińskiego 2. 


wkm 
ardo! Bt. Romanowicza w Ko- 
łomyi poleca świeżo kiszsne rydze 
w f«seczkash 5cio kile vych z przesy 


pocztową po 1 złr. 79 et. 


DZIENNIK POIEKT 


NA ZIMĘ! 


| Dobre domewej roboty kołdry 
na we'nie owczej lektie i ciepłe 
od zł. 350 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. Materace czysto wło- 
sienne po zł. 1250, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — Poduszki pierzane 
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. peleca 


Wyłączny Magazyn i Pracownia 


Wyrobów pościeli 


Józef Schuster 


Lwów ul. Kopernika I. 5. 
1953 1—1! (Biaro Imp.) 


oden koń jeit do sprzedania, U isa 
Głęboka 1. 3 u właściciela. 


pos parierowy z ogródkiem dc 
nabycia. Wiadomość w biurze Olsze - 
164| butelka »łr. 240, pół butelki złr. 1.25 


Arak de Goa 


76: 


Rum Bremski stary 


łrą| batelka zèr. 1.80 i 2,40, p'ł butelki 
A) 9 i 


0 ct. i 1.3) — poitea 


COGNAC francuski} Fryderyk Schubuth 


Martella & Comr. Meuków & Comp. 
flaszka słr 4. Bsruet & Fils fi uszka 


Lwów, Rynek l. 45 


e 
Rydze kiszone 
5cio kilgr. baryłeczki za 2 zł. franco 
wysyła 


Markowski 


— Uście ruskia pzozta loco. — 


nn 


Leśnictwo asów 


pod Czarną 


rozsyła począwszy od 5. paździer- 
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy | rośliny pnące. 


Cenniki na żądanie franco. 


(Feliks 'rvmisch, Delifzach) 
jest najlepszym środkiem do pewnego i | 


złr. 3 Śdlignie fisszka złr. 3 Treber 
anstrjacki fisszks złr. 130) 
poleca handel korzenny 


Władysław Bażant 


Lu'óu, ulica Halicka liczba 3. 
| E ZERA Z 


reba. Rodsina, która ośmiela się 

zaapelować do litościwego neraa spół- 
czujących bliźaich, to jest matka wraz 
f drobną dziatwą, które pnzosiały bez 
opieki ojeowskiej blada o lit'ść nad 
dzistkami bo inaczej zginąć wśród nęday 
amu:zju% wra; z dzieómi; i zima mad 
chodzi, a niema się w co ubrać, an 
czom pożywić, więc proszę o łaskawe 
względy miłosierdzia, a Bóg te datki 
w niebie poliszy. Ger truda Ctegler, 


Mam zaszczyt polecić Szanownej 
P. T. Publiczności mój od wielu 
lat istniejący 


Salon Mód 


który na sezon bieżący wielkim 
zapasem prawdziwie pięknych 
wyrobów zaopatrzyłam, obecnie 
znacznym wyborem modeli ele 
ganckich kapeluszy damskich i 
dziecięcych, stroików i ryż uzu- 
pełniłam, a wszelkie zamówienia 
w zakres ten wchodzące, pe 


umiarkowanych cenach gustownie 


4 


Mieszkania i sklepy 


pek 


w Przemyś!u, ul Węgioraka |. 37. 


po 1 cencie od wyrazu. 


oje, przedpokój, kuchnia, 


wychody zaraz m. Brajorowska 15. 


i najstarsnniej wykonują. 


Z szacuukiem 


Michalina Maysebnhflter 


Lwów, Wałowa |. 6. 


dwa 


szybkiego wygubienia szezurów i myszy. 
Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domo- 
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i 6) kr. w aptece „pod węg. koroną“ plae 
Bernardyński we Lwowie, w aptekach 
w Jarosławiu, Chyrowie i Przemyslanach, 
w aptece okręgowej w Kołomyji i w aptece 
Krzyżanowskiego w Tarnopolu. 


Na pore Z-ROWA 


BARCHANY białe, 
KAFTANIKI, 
KALESONY. 
POŃCZOCHY, 
SKARPETKI, 

KAM 1SZE, 

CHUSTKI na szyję, 
OGRZEWACZEJ0a żołądek. 
POŃCZOCHY myśliwskie 


Staniki włóczkowe 


dla psń brz i s rękawami de 
noszenia pe sukoi. 


ag 


ys 


i dzieci. 


dla pań, mężez 


z więgs.yca wzorowo urządzonym ma-e I s dk 

jątku, obeznany dokładaie z gospodar- x kła omisow 
ATA lasowem, pemiaram', niwelacją, pokoi i kuehnin, spiżarka, | bów trykot h wid h 
«rar biegły w zakładaniu sstucznych | ogród ds nsięcia od 15. listepada wyroDow trykotowych wesnianyo 
stawów 1 prowadzeniu gospodarstwa | lub |. grudnia. Ul. Zamojskiego 3, I. p LJ , |sysiemu prefosera dra 
jytnegs; dla braku widoków na wyższe 2 Gustawa Jaegera poleca się 


p sety z powodu zapełcienia wszystkiah 
ispszych m ejsa, Źrezyłby sibie brayjąć 
s1powieduią posadę. Łaskawa zgłoszenia 
tpras/a pod literami: E. M. Wiersoho. | 
słuwice poczta Bagamitewi so. 7698 


F Wiola Jnstrucza 50 cenowa loterja, 


Giłówia WYgrARM 
| WEOEN W TUBY. 


Losy pe FO et. polesają: Kits i Stoff, 


S 


po ZYCZE ZE DOE R) 


"75.000 koron 


w golówce z 20'/, ści 


M 


| Syn, S.h Iherberg i Kreyser, S>kal t Lilien, 


kicp ©ebszerny 
handel korzenny 4 
dań, bandel nasion | 


Ciągnienie już w sobstę. 


„dg 


0D884, Aigu S:hallenberg 
M. Klarfald. 


OGŁOSZENIE. 


Pizy kasie oszczę 
w życie wejść mającej, 
w jednej oscbie. 


Do tej posady przywiązana jest roczna płaca : 
dnie wyższa, aż do 1500 złr. przy wybitniejssej kwalifi 


Warunki wymagane: 


1) Nieprzekraczalny wiek lat 40. 
2) Praktyczne fachowe uzdolnienie. 
3) Dowody dotychesasowego zajęcia. 


Posada ta przez rok będsie prowisorycaną, 
wiązanym będzie kandydat słożyć kaucję do wyso i 
© Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, którzy wykażą się s od- 
bycia nauk prawniczych i złożenia egzaminów państwowych Podania 
nsleży wnieść do dyrekcii kasy oszczę 
Dyrekcja kasy 


dności miasta Podgórza s dniem 1. atycsnia 1897 
jest do obsadzenia posada likwidatora buchaltera 


dności w Podgórsa do dnia 16 li 
oszczędności miasta Podgórza. 


stopada 1896. 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak: 
renty państwowe. listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczna 
po najumi'rkowańszych cenach. 

Polecamy 


PROMES Y 


na losy do najbl'ższych ciągnień 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyn'ze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złużeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KRETSER 


Lwów, plae Halicki 1. 


edpewiedni 
ekojem de śnia- p 
wistów oto. doj utrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 


wynajęcia. Wiadomość w bierze dziea-| kie w z.kres handlu kolqnlalnego i ke- 
ników Olszewskiego, Kilińskiego 3. 


1200 sir, a wzgię 
kacji kompetenta 


a prsy objęcia jej obo- 
kości jednorocznej płacy. 


BPs legane ii 


we Lwowie, w Rynku l. 42 


rceancgo wohodzącs towary 


— w najprzedniejszej jakości: 


|a dsówiadezenie p»aoza, Ż3 towar dobry 
jest zawszs najtanszym, zać towar pośle: 
dai mime pozernie biżrzej esuy, kosztuje 
1918 zawaz6 aajdreżej. 1—3 


NOWY WYNALAZEK 


me IXORA 


ED. PINAUD! 


a UIXCRA 
Essencya dla chustek à VIXORA 
Woda tualetowa. ... a FIXORA 
a FIXORA 
à IIXORA 
. à IXORA 
à VIXORA i 
37, Bou¥ de Strasbonig, 37 § 


włosach dobre na wode, pies 6 mie 
sięczny 60 sł, pieski 8 tygodniowe 
po 20 sł. — Oryginalne angielskie 
Retrievery (Apportirhunde) 6 sstnk 
6-miesięcznych (3 psy i 3 suki) A 20 uł. 

lana 10 miesięcsna 


JAM =. 


oska 4 miesięczne po 5 sł. Piesek 
arokaty G-wiesięczny 10 sł. 


MAT] ae mw 


1 sucaka kasstano 
wata żółto podpa 


Rozkład jazdy poelągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


mećle czysu średkcewo-europejzk:ego późniejszego e 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 


przychsdz! do Lwow 


a 


Prciąg godzina 


edchcdzi ze Lwowa: 


rzcezególn 6 osobom wątł:. g» zdro- 
wia łatwo s'ę przezięb ającym[; 
əzaaozone fabryozas osmy 
psleca bandel 


płócien i bielizny 
JANA RIEDLA 

we Lwowie, plac Marjacki. 

Na żądasie szozsgólowe Oonnlki. 


Milion 


du.. 3 Listopad» 1898 r. 


| HEMOROIDY 


leczą się radyksinie 


przez użyeie Pigułak i Maści Dra Lekol 
w Paryżu 45 lat powedzenia. W Krake- 
wie w aptekach pp. K. Wiszniewskiago 
i Redyka; wa Lwowie w aptekach pp. 
Mikolasaha,  Ruckera,  Wiewiórskiego, 
Ehrbira i Krzyżanowskiego. 


Wyborny w smaku 


Cognac- włoski 


naturalny produkt z wina włoskiego 
dużą butelkę po zł. 1.25 — qoleca 


Jan Muszyński 
| Lwów, Rynek 40. c 


JHERBATA 


chińsko rosyjska angielska 
znakomitej dobroci 
poleca stary w r. 1870 założony 
handel 


IZYDORA WOHLA 


we Lwowie 
dawniej ulica Sykstuska 6. 
teraz | 
Grand Hotel, Pasaż Hausm.na 3. 


Zamówienia wykonuję staranie, 
sumiennie 2 spieBzuie, zk opakowanie 


nie nie licząs. 1964 1—17 
| zc o -a | 
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Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, mysey domowe i polne 


Przewyżesa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działu trujące tylko 
oa gryzonie (glires): szezur, mysz, królik 
itp. dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mie ezkedliwa 

Wysyłki w puszkach po ot. 30, 6% 
i zł. 1. pocztą v le ct. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskuteczuia odwretnie 
sa pobraniem 3198 1—7 


Skłąd | laberaterjnm przetwerów ohəm 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Beckal. 

1 bl. treciany zł, 3. — å", kl. 7 sł. 50 ut 

Hurtowny skład na Lwów: L. Wła. 
dek I A. Krajewski. — Apteki 
Kańczuga, Medenice, Miclnica, Przemyśl 
R. Lepiankiewicz; Rawa Busken Boka], | 
Wareż, Wojniłów. — Saląsk: Bielsko : 
S lłatwióski: Jaworso: A. Janiskt. 


Pożyczki krajowej z roku 1863 


wypowiedzianej 


na 1. listopada r. b. wypłaca od 
potrącenia al part z 


1. sierpnia r. b. bez Żadnego 
kuponem bieżącym. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Lwów, ul. Karola Ludwik ut l. 1 


Dla Panów. 


Nader waiuym wynalazkiem jest mój e k. wył. uprz. galwa- 
slozpy aparat de samonżycia. Urządownie tam badany aparat oddu;e 


snatomite uaługi w sałableniu męzklem | wzmacnia ospałe Berwy. 
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kierzeni łatwe 


do neszen'a i wazed można jo 
dectwami i0 ct. 


KEE E 


Galicyjski Bank Kredytowy | 


pospiesg. 6.— ds Podwołoczysk | Brodów 
6 


10 do Czerniowiec i Suczawy 


mieszany 1.5) Z Janona "hp 
vecbuwy 28 Z ae I dozy k 
m 3.15 z Sokala i Jarosławia przez nawę + 9 
$.— ze Stryja i lLawoeznego rany wa Fi 
rs 8.05 z Podwułuczysk i Brodów csobowy 535 S 
8.55 z Krakowa w poł. 4 N. Sącsem, Jasłem n . v 
1 Rang s 
mieszany 11) z Janowa , mieszany A A 
„ozp.esż. 1.50 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, DBE I 
Z:górzem i Chyrowem d . LE 
A 151 ze Stryja i Ławocznego w połącz:niu EE wy . 
z Chyrowem i Stanieławowem osobowy Bod 
» 4.01 z Saczawy i CzeruiowieĘs krk: $ z 
m 2.54 z Pedwołoczysk i Brodów osobowy E w 
csobuwy 5.10 z Pudwołoczysk i Brodow z ' 
5 5.45 z Bełza w połączeniu z Sokalem I Jaro- 
sławiem 
sg ? Noo 
s 6.lv| z Suczawy i Czerni: wiece 
x 656] z hrskuwa w połącs, z Ro:waduwem š 6.45 
= ssko] z Janowa 
s 5.03] w Brzachowie mieszany | 7.05 
puspiegz. | 8.45] a krakowa À osobowy | 7.32 
twoduwy | Y.3U] z Krakowa w poł. z N. Sąszem i Rawą z 8.55 
pospieuz, | 9-55] z Swozawy 1 Userniowi60 x 10.15 
R lv.0b] z kodwołoczysk i Brodów s 10.45 
ossŁunp |AU.10] z Ławocznego 1 St yja w poł. z Chy- pospiess. |11— 
rowam i St.nistewuwsm 
é 12.40 z Ławucsu:go 1 Stryia w poł. 3 Chy- osobowy | 4.40 
towsu  Bialig ewuwem 
„umieja. | odu] z Krokowa w poł. xD Bącsem | Jasłom a 5.0 
= 


R - Bedakior odpowiednialny âle Krajewski. 


3.45 do Czerniowiec i Suczawy 


8.40 di Krakowa w poł, N Sąezem i Rozwadow. 


Bełuea w poł. Skolom i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów 

Stryja i Ławocanego w poł. z Chy- 
rowem i Staniławowem 

Janowa 

Krakowa w p'łączenin z Jasłem 
Czerniowiec i Suozawy 
Podwołoczysk i Brodów 


Krak>wa w poł. z Rawą i OChyrowem 
Janowa 
Stryja i Skolego 


do Krakowa w połącz. 3 N. Sąezom, 
Zagórzem I Obyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 

do Stryja i Zawocznego 

do Janowa 

do Czerniowiee i Suczawy 

do Podwołoezysk i Brodów 

do Krakowa w poł. z Jasłem, B sns- 
dowem i N. Bączom 

do Krakowa w poł. s Chyrawem, Ja- 
słem, Rozwadowom i N. Sęczem 

do Stryja, Żawoconega i Ckyrowa 


Poda 1 


DRE a. 
"mą SŁ N 


ate 


a 


31 [= 
a Are. e eE 


a 


mazi” „zo „ją HM 


wszystkie zaś znajdujące się 


z2 


Lwów, dnia 31. Btyczni 


; (Prsedruk nie będzie płacony). 


w, 


fabryki oozleżddej, 


począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. jy 


wydaje 


4% Asygnaty kasowe : 


3 30 dniowem wypowiedzeniem i 


140, Asygnaty kasowe 


s 8 dniowem wypowiedzeniem, 


kasowo z 90 dniowemm wypowiedzeniem oprocentowane 


będą począwszy Od dnia 1. Maja 1890 r. po 4"/, 
dniowem terminem wypowiedzenik. 


WINA RNAJCZCZENENKZKI? 


£ Drukarni 


hraó ze sobą Prospekt ze świa- 


Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy 


J. Augenfelda 
Eiek(ryka i właścioigla e. k upra. w Wledniu, IX. Tirkenstr. 4 


632 1-7 


É. 


A 


w obiegu 4*, |, Asygaaty 


a 1890. 1008 1—? 


Dyrekcja. 


— 


M pixa ASTMIE 
FUMIGĄTEUR PESPIC™ ASTY 


b a. 
Magazyn Futer | 
BRACI LUBELSKICH 


Lwów ulica Wałowa |. 3. 1939 1—9 


posiada na składsie obfity wybór futer we waselkich najno 
wssych fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oras materje na 
wiersohy do futer i prayjmują wszelkie roboty w sakres kośnier- 
stwa wchodzące, wykonują takowe podłog najsowszej mody i po 

najniżssych cenach. — Cennik darmo i franco. 


L. 3247 


2024 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


W oela oddania w przedsiębiorstwo budowy budynku dwupiątro- 
wego na pomieszczenie ck. seminarjum nancsycielskiego w Krośnie roz: 
pisuje się wskutek uchwały rady miejskiej publiczną licytację in minus * 
za pomocą pisemnych ofert, które najdalej do 20. listopada 1896 do go- 
dsiny 6. popołudniu do tutejszego Msgistratu wnosić należy. 

Kwota kosztorysowa wynosi 70 096 słr. 48 ct. w. a. wadjam z.$, 
która ma być do oferty marką stemplewą na 50 ct. saopatrsonej dołą- 


GroDe, wynosi 5'/, od sumy kosstorysowej w gotówce lub walorach bes- 
pieozaństwo pupilarne mających. 

Warunki budowy mogą być brsejrsane każdego dnis w godsina:h 
urzędowych w burze sekretarza Magistrata. 


Magistrat król. wol. miasta. 
Krosno dnia 29. paździeruika 1896. 
Zasiępca turmistrza 


Stanisław Janik. 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


UNDA RIEDLA 


EDM 
g wa Lwowie, płac Marjacki 10, 


poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ KAWY 


; 5 p maku czys aromatycznymi, 
« maj and ów | które rozsyła ew opłacono do 
ia kl. Comge zł. 1.60 | każdej stącji pocztowej 4'/, kilogr. 
Souchomg czarna 2.— w woreczku: 

„ Zbiór majowy 3.— | Portzko . . , . . St, k. —30 
Kaysew ozarna , .4.— | Caba grubo uiarnista . 0.50 „ —.%0 
Melange do Lead. 4->— | Ceylon zielona . . . 10.— , w 

b A a przeGnia . 10.40 „ 1. 
Wysiewki berba- 130 | A » grub.niarn.19.76 „ 1.08 

eane . Sg km PZ = „ perłowa . 10.76 „ 1.60 
Wysiewki najlep. Mocca arabaks aromat. 10.75 a 1.08 

szych herbat. . 1.60 | Jawa słota . . . . . 106.75 „ 108 


WG” Opakowania nie liczy się. TT 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poezią 


Slaty do natychmiastowsgo przyrządzenis róseła tadzień 


do poprawienia sup, jarzyn, 


nosów Í potraw mięcaych 
wssalkiege redsaja. i 


Zaleca się baczność szczególną 
as podpis wywalazcy gwa- 
prawdsiwoeść 
ebred 


rantająe I w 
; d piomembłękitaom. 


Dru Fryderyka Lengiela balsam 
brzezowy. Już sam sok roślinny płynący s brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrewano dziurkę, znany jest od 
TY ró aj czasów jake Dajsnakomitezy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sək wedle praepiau 
wynalazcy przyraądzony zostanie w drodze ochemi- 
oznej jako balsam, w takim razis zyska dopiero 
prawie cadewny skutek. 300 1—7? 

Jeżeli wieezorem poemwrnjemy twara lab inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nąaajutru 
rano odpadają rd miozmncaue ku- 
p!'eże ze skory, która stajo się przexto 
IBuiąco białą I delikatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny á ospy 
| nadaje młodovianą barwę twarzy; eerze nadaje białeść, delikatność 
i ćwierzość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
eserwonosó nosa, otłuszeaenia i wszelkie inne niecaycteści eery. Cena 
słoika s opisem użycia 1 sł. 50 et. Dr., Lemgiela mydło benzęc” 
aowe, najłagodniejszo I najodpowiedniejsza mydło dla skóry, umyślnię 
przyrtąd.one po 60 st. 

De nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruvkora; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czeralewonoh » Golichuw- 
skiego naet. Mahl apt., Schmiedt & Fontin dreguerja; w Tarmagela 
u Mareiana Krzyżanowskiego; w Tarnewie u Maurycego Adlera, J. Nie 
siołowskiego ; w Bielska u Alfreda Biumentkala i w droguerji A, Hażs- 


Najwyższe odznaczenie: wyłączny przywilej Praga 1895! | 


Dra Med. Franciszka Veselego 
naturalna merawsks woda gorżka 


„SARATIGA” 


ze źródła gorzkiego w Saraticach kolo $lavkuva 


(Morawa). 


Pr2¢2 licznych lekarskich znawców wypróbowana i za jako najlepiej skutkvjącą 


mineralną wodę gorżką uznana! 


rz 


„Dsiemnika Polakiego" pod srządam Franciska Kakasa, 


Napełnianie flaszek odbywa się 


1. Smakuje przyjemniej niż węgierska woda gorżka. 

2. Działa już po zażyciu małej ilości, ponieważ bardzo dużo 
skutkujących składników posiada. 

3. Skutek jej jest prędki, bezbolesny, przyjemny i pewny! 


wykonał Dr. Ph. Józef Habermann, profesor techniki w Bernie — 
Podług niego ma 1000 części Baratiey 86:3365 stałych składników ! 
Z tych jest 179 siarkanu sodowego, 15'9 siarkana magnowego ! 


rzałych zatwardzeniach, 
taczee, udorzanin krwi na? mózg, płuca i watrobę, hemoroidach, 
otyłości i różnych kobie:ych słabościach. 


dozy, poleca się, Saraticę rano zażywać i to do "js lit. 
zażywać połowę albo stosunkowo 
Saratiey wino, wodę sodową, 
mięszać. 


Saratloa jest we wszystkich aptekach, drsgnirjach | sklepach mineral- 
1979 1—4 nych de nabycia 


Saratica przedsiębiorstwo w Bernie. 


się wyraźnie żądać Saratica — woda gorżka i przyśem nwsżać, 
że korki i eynowa kapamłka znakiem Saratica są zaopatrzone. 


(z dozorem właściciela Dra Med, 
Franciszku Veosieg. 


Przesyłka tylka we flaszkach w stanie naturalnym. 


Szozagólns zalety tej mineralnej wody gorżkiej : 


Chomiozny rozblór 


Kiedy I jak Saratloa elą zażywa ? 


Saraticę używa się szczególnie z dobrym skutkiem przy zasta- 
złem strawienin, katarze kiszkowym, Żół- 


jqoedżiąe gejqzjep m oTriofąn[n I 
ApijSza asez WI jọ 4 a uleg GlUOS *ZŁNEAZ I0SOUSYJM ULIVI BMS 797) 


sam nie przeznacza 
Dzieci mają 
Jsszcze mniej. Przytem można do 
kwaśne wody lub soki owocowe przy- 


W wypadkach, gdzie ordynujący lekarz 


